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Kraków 26 listopada.
W  komisji do zbadania wniosku 

Kerdrela, jak  się tego można było 
spodziewać, większość okazała się 
nieprzychylną projektowi rządowe­
mu. P. Thiers pragnie całego sze­
regu reform konstytucyjnych, pod­
czas gdy większość komisji chce 
stanowczo ograniczyć się na żąda 
niu odpowiedzialnego ministerstwa 
przedłużenia władzy p. Thiersa. Jes t 
to bardzo zręczny manewr ze stro­
ny większości komisji, reprezentują­
cej monarchiczną większość zgro­
madzenia narodowego.

Rozumie się przez się, że w skład 
odpowiedzialnego ministerstwa w e­
szliby sami tylko członkowie stron­
nictwa monarchicznego, a tem sa­
mem byłby uczyniony krok najwa­
żniejszy do restauracji monarchji.

Wówczas proste usunięcie p. Thier­
sa od władzy byłoby uwieńczeniem 
najgorętszych żądań monarchistów.

Lecz p. Thiers nie da się tak ła ­
two w pole wyprowadzić, jak  sobie 
wyobrażali monarchiści.

Tyloletnie doświadczenie obdarzy­
ło go wielkim zasobem przezorności 
politycznej i nauczyło sztuki orjen- 
towania się wśród najzawilszej sy­
tuacji politycznej.

Albo cały szereg reform konsty­
tucyjnych, tak niezbędnych dla we­
wnętrznego rozwoju Francji, połą­
czonych z części o wem wzmacnia­
niem zgromadzenia narodowego, al­
bo zrzeczenie się władzy ze strony 
p. Thiersa i wybór nowego naczel­
nika władzy wykonawczej. Aut-aut. 
Zgromadzenie narodowe będzie mu­
siało przystąpić do stanowczego roz­
strzygnięcia tego węzła, albowiem 
o żadnem innein rozwiązaniu dzi­
siejszej kryzys rządowej we Francji 
nie marzą ludzie, pragnący choć raz 
wyjść z uciążliwej d la“ wszystkich 
tymczasowości. Stanowcze postawie­
nie tej kwęstji zapewne powstrzyma

niejednego fanatyka monarchji od 
kroku zbyt nieoględnego, który mógł­
by w chwili obecnej sprowadzić no­
we nieszczęścia na Francję.

W  podobnych chwilach ludziom 
tego rodzaju, jak  członkowie prawicy 
zgromadzenia narodowego , zwykle 
braknie odwagi, aby pójść za głosem 
swoich przekonań, czy też namiętno­
ści politycznych. I dla tego jesteśmy 
najmocniej przekonani, że zgromadze­
nie narodowe przechyli się stanow czo' 
na stronę rządu, a nie komisji. Prawy 
środek, którego zachowanie się może 
zapewnić zwyeięztwo rządowi, w pra­
wdzie jeszcze się waha i wobec lewe­
go środka zachowuje się dosyć ozię­
ble, lecz po przyjęciu wniosku co do 
zwrotu dóbr rodzinie orleańskiej nie- 
ohybnie stanie się powolniejszym dla 
rządu. Jestto przecie jedno z więk­
szych ustępstw ze strony dzisiejszego 
rządu dla zwolenników rodziny orle­
ańskiej i zdaje się, że tą ceną rząd o- 
kupił sobie poparcie lewego środka.

Opinja publiczna całego kraju z 
bardzo małym wyjątkiem jest po stro­
nie rządu, a adresa rad municypal­
nych w tej tak ważnej chwili dodają 
niemało otuchy rządowi i pozwalają 
mu śmielej wystąpić wobec uroszezeń 
monarchistów.

Organa prawicy skrajnej i umiar­
kowanej z większą niż kiedykolwiek 
gwałtownością uderzają na p. Thier­
sa, ale bez wątpienia wszystko się 
skończy na samych tylko krzykach i 
wrzaskach. P rzy dzisiejszem wzbu­
rzeniu umysłów doprowadzać kryzys 
rządową do ostateczności byłoby wiel­
kim nierozsądkiem ze strony fanaty­
ków monarchizmu. Restauracja mo­
narchji mogłaby tylko wywołać woj­
nę domową, której rezultat, jak mówi 
przysłowie, widłami na wodzie pisa­
ny, a z drugiej strony pracować nad 
upadkiem p. Thiersa, aby na jego 
miejsce powołać nowego prezydenta 
rzeczypospolitej, je s t  niepotrzebną 
stratą czasu i nie wynagrodzi podje 
tych w tym celu usiłowań.

Sprawy sejmowe.
XII. posiedzenie d. 25 listop. 1872.

Początek o godzinie 11 min. 10. Prze­
wodniczący marszałek ks. Sapieha, ko­
misarz rządowy p. Bartmański.

Protokół przyjęto bez rozpraw.
W dalszym ciągu nadeszły do sejmu 

następujące p etycje :
Zwierzchność gminy Radomyśla o prze­

niesienie' sądownictwa z Zasowa do Ra­
domyśla.

Wydział powiatowy w Myślenicach 
przedkłada petycję 11 gmin o pożyczkę 
30,000 zł. w. a. z powodu klęsk ele­
mentarnych.

W isłocki Emil, literat, o subwencję na 
wydanie dzieła dla użytku młodzieży p. t. 
„Historja Napoleona Bonapartego.“

Wydział powiatowy w Brzesku o bu­
dowę drogi od Słotwiny do Ujścia Sol­
nego w celu dania zarobku ludności gło­
dem zagrożonćj.

Klasztor karmelitanek bosych na We- 
sołćj w Krakowie o zaasygnowanie za­
liczki zwrotnćj z funduszu krajowego, lub 
o wyjednanie zaliczki przez c. k. rząd 
udzieiondj, a w r. 1868 utrzymanćj.

W ydział powiatowy w Nowym-Sączu 
o subwencję 11,000 zł. w. a. z funduszu 
krajowego na budowę dróg powiatowych 
w r. 1873.

Piotrowski Adolf, rachmistrz jeneralny 
w Barszczowicach prosi o veniam aetatis 
w celu kompetowania o posadę przy wy­
dziale krajowym.

Gmina miasta Brzeżan w sprawie kwa­
terowania wojska.

Gmina Posada Liska prosi, aby droga 
gm inna, łącząca komuuikację z drogą 
powiatową birecką gościńcem cesarskim, 
dworcem kolejowym i drogą baligrodzką, 
za krajową uznaną została.

W ydział powiatowy w Krośnie o wy­
danie przez c. k. rząd wskazanych w pe­
tycji rozporządzeń w celu przeprowadze­
nia ścisłych dochodzeń w sporach tak 
groźnie szerzących się po kraju pożarów.

W ydział powiatowy w Kolbuszowie w 
sprawie asenterowania żydów.

Gmina miasta Zatora wspólnie z sąsie 
dniemi gminami i obszarami dworskiemi 
o jak najrychlejsze rozpoczęcie budowy 
drogi krajowćj z Zatora na Wadowice 
do Suchój prowadząećj.

W ydział powiatowy w Rudkach o za­
trzymanie nadal drogi zimnowodzkićj, ja­
ko krajowćj.

W ydział powiatowy w Gródku o bu­
dowę drogi z Jaryczowa do Gródka.

Tymkowicz J a n , były mandatarjusz o 
wyznaczenie mu emerytury.

Kotwicz Kalicki, lekarz praktyczny, o 
wyjednanie pozwolenia do wykonywania 
praktyki lekarskićj f a szczególnie pod­
czas obecnie grasującój cholery.

Mieszkańcy miasta Brodów w przed­
miocie poruszonego zniesienia wolnego 
okręgu wolnocłowego w Brodach.

Poseł Rutowski zażądał, ażeby petycję 
miasta Radomyśla o przeniesienie do te­
go miasta sądu powiatowego z Zasowa, 
odesłano do wydziału krajowego z pole­
ceniem złożenia sprawozdania jeszcze w 
ciągu bieźącćj kadencji. Poseł Skwar- 
czyńsk: wykazał, że żądanie podobne jest 
niemoźliwćm; zgodzono się więc na pro­
ste odesłanie do wydziału.

Petycję brzeżańską, na wniosek posła 
Wolskiego odesłano do komisji admini 
stracyjnćj, a krościańską, na wniosek 
Henryka lir. W odzickiego, do komisji 
prawniczćj.

Sekretarz, ks. Z a k l i ń s k i ,  odczytał 
interpelację do komisarza rządowego, dla­

czego niektóre kanonje grecko-katolickie 
nie są obsadzone.

Z porządku dziennego zatwierdzono bez 
obrad wybór ks. Józefa Zawadowskiego 
z gmin mniejszych okręgu wyborczego 
Tyśmienica i Tłumacz.

Na kilka minut przed dwunastą przy­
stąpiono do obrad nad adresem komisji.

K r z e c z u n o w i c z ,  jako sprawozda­
wca, odczytał znany projekt adresu. Za­
biera głos nasamprzód Ł a w r o w s k i  i 
powołując się na rokowania ugodowe z 
krajami i narodami Przedlitawji za Ho- 
henwartba prowadzone, tudzież na adre 
sa, sejmu naszego, dawnićj, a szczególnie 
roku zeszłego w duchu ugody o g ó l n ć j  
uchwalone, twierdzi, że ogólno ugodowa 
pora ustała , a z nią i odrębność kraju 
naszego nie może przyjść do skutku, raz 
że ją  elaborat rajchsratowy tak sformu 
łow ał, że sarni powinniśmy prosić o to. 
aby nam takićj autonomji nie dawano, a 
powtóre, odrębność Galicji przy centra 
lizacji reszty krajów byłaby stanowiskiem 
wyjątkowóm, któreby wzniecało obawy 
mocarstw sąsiednich i prowadziło do za 
wikłań.

Oświadcza się tedy bezwarunkowo prze 
ciwko nadawaniu Galicji takiego wyjąt­
kowego stanowiska, któreby delegację 
naszą w pewnych sprawach wykluczało 
z rady państwa i pomnażało już i tak 
skomplikowaną kombinację parlam entar­
ną w Przedlitawji. Jest za silną władzą 
centralną, ale tak ą , któraby zbyteczne 
dla siebie atrybucje oddała na rzecz a u- 
t o n o m j i  w s z y s t k i c h  pojedyńczych 
krajów , a nie wydawała ustaw dla nich 
niestosownych. Oświadcza się z tego po­
wodu także p r z e c i w k o  w y b o r o m  
b e z p o ś r e d n i m ,  bo byłyby one za­
biciem indywidualności krajów. Z adre­
sem projektowanym zgodzić się nie mo­
że , ponieważ on odstępuje od myśli fe 
deralistyczuój , wyraźonćj w poprzednich 
adresach i proponuje m o t y w o w a n e  
p r z e j ś c i e  do porządku dziennego:

„Z uwagi, że potrzeby kraju naszego 
są znane z dawniejszych adresów , 
szczególności z adresu d. 2 listopada r. 
1871, z uwagi, że bezpośrednie wybory 
sprzeciwiłyby się autonomji k ra ju , że 
sprawiedliwość monarchy usunie prze­
szkody do teg o , nakoniec, że delegacja 
bronić będzie tego stanowiska sejmu 
sejm przechodzi nad projektem adresu 
do porządku dziennego.“

P. S k r z y ń s k i :  Nie chcę mówić prze­
ciw przedłożonemu nam adresowi, gdyż 
pomyślniejszego moim zapatrywaniom nie 
mam nadziei w tćj izbie przeprowadzić. 
Oprócz tego jeszcze i ten wzgląd mnie 
powoduje, iż przy usiłowaniu zmian w 
tym adresie moglibyśmy odejść od tego, 
co właśnie w nim za dobre poczytuję. 
Nie chcę tóż mówić za tym adresem bez­
względnie, bo o jednóm przemilcza, a 
drugiego nie powiada, co właśnie zda­
niem mojćm umieścić należy. Zabieram 
głos jedynie, aby mówić o adresie.

Adres już przez to sarno, że w nim 
reprezentacja kraju do monarchy głos 
oodnosi, jest ważnym aktem politycznym; 
3ez ważnych bowiem przyczyn, bez wa­

żnego celu sejm głosu do monarchy pod­
nosić nie powinien.

Co dało początek, jakie przyczyny wy­
wołały adres, jakie są jego cele, to wszy­
stko co w adresie w mglistych zarysach 
wypowiedzianćm, to wykazać, udowodnić, 
uzupełnić powinno być naszćm zadaniem 
Każdy rozumie się ze stanowiska swoje 
go. Winniśmy to rządowi, winniśmy ra 
dzie państwa, aby nie potrzebowały znów 
ponownie sobie łamać głowy, czego chce­
my i do czego zamierzamy. Winniśmy 
to krajowi, który nie może w wątpliwo­
ści być pozostawiony co do najważniej­
szych spraw swoich.

Winniśmy to także delegacji, którćj 
powołaniem i obowiązkiem jest, zakre­
ślony przez nas program przeprowadzić 
i bronić, dlatego to chcę się w krótkości 
zastanowić nad znaczeniem tego adresu 
i zwrócić na to, co jest w nim ważniej 
8zóm uwagę wysokićj izby.

Najj. Pan w mowie tronowój, wypo­
wiedzianej przy otwarciu roku pierwsze­
go tćj sesji rady państwa, oświadczył 
ponownie gotowość swoją zaspokojenia 
na drodze konstytucji wszystkich przed­
łożonych żądań, o ile się one dadzą po­
godzić z jednością i potęgą państwa, ra ­
czył także sprawie naszćj do rady pań­
stwa wniesionćj, pierwszorzędne w tćj mo­
wie nadać miejsce, i polecić, aby ona 
dostatecznie z uwzględnieniem tak w usta­
wodawstwie jak  w administracji odmien­
nych stosunków załatwioną była bez na­
ruszenia tych granic, które wzgląd n a  
siłę, potęgę i jedność państwa zachować 
nakazuje. Od tego czasu sejm nasz po 
raz pierwszy został zgromadzony, czyż 
można wobec takiego faktu, faktu takićj 
doniosłości, wobec takiego oświadczenia 
panującego monarchy zachować milcze­
nie? Czyż nie mamy obowiązku, nietylko 
obowiązku, ale czy nie jest rzeczą zdro- 
wćj polityki, aby wspaniałomyślne koro­
ny zamiary popierać. Aby wynurzyć na­
szą wdzięczność i oświadczyć stanowczo, 
iż jak  dotychczas tak na przyszłość przy 
żądaniach naszych, nigdy stawianych przez 
Najj. Pana granic potęgi państwa naru­
szać nie będziemy.

To przekonanie powszechne, iż sejmo­
wi nie godzi się słowa monarsze o kraju 
naszym milczeniem pomijać, to przeko­
nanie było pierwszym powodem do wnie­
sienia adresu, lecz choćby nawet zamiar 
korony i nasze usiłowania pomyślnym 
oyły uwieńczone skutkiem, to i wtenczas 
należałoby zanieść głos do tronu, bo

samorządu, jakim  chcą nasz kraj obda­
rzyć.

W  adresie nie podniesiono go, słusznie, 
gdyż to nie jest akt urzędowy, lecz są­
dzę, że my tu potrzebujemy, przynaj- 
mniój ja  uważam konieczną potrzebę 
podniesienia i ocenienia właśnie tego aktu, 
a to dlatego, ponieważ niebawem może, 
za kilka tygodni może znajdzie się dele­
gacja nasza znów wobec tego z nieudol­
ności, niechęci i uprzedzenia powstałego 
aktu.

W W iedniu i u nas były i są głosy, 
które utrzymują, iż my dla tego nie chce­
my elaboratu, czy nie możemy go przy­
jąć, że on nie zatwierdza wszystkich re 
zolucji punktów, i ztąd wyprowadzają 
zdanie, że lepiój jest przecież coś przy­
jąć, niż nic nie otrzymać. Lecz rzecz 
inaczćj się przedstawia, elaborat niestety 
wszystkie prawie główne punkta rezolu­
cji załatwia, ale je tak załatwia, że wła­
śnie to, czego rezolucja żąda, to jest sa­
morządu kraju, że właśnie to utrudnia 
jednym  punktem a drugim uniemożebnia 
mianowicie tak nazwaną ugodą finansową. 
Nie chcąc zabierać szczupło wymierzo­
nego czasu, pominę te utrudniające puukta 
a ograniczę się na punktach, które unie- 
możebniają, bo na cóż mówić tam o tru ­
dnościach, gdzie nie ma żadnćj możli­
wości.

Chcę mówić o ugodzie finansowćj. 
Wiadomo, że za podstawę, według którćj 
miała być obliczoną ta kwota, która na 
wydatki na zarząd i na szkoły krajowi 
miała być wydzielona, w komisji przyję­
to początkowo preliminarz, a ostatecznie 
wyuikłość z roku 1872. Oióż preliminarz 
jest lepszy aniżeli wynikłuść, ale i pre­
liminarz nie wiele dla nas wart, bo na­
szym potrzebom nie odpowiada.

Nie potrzebuję silić się na własne ar 
gumenta, dość mi będzie przytoczyć te, 
które wypływają ze sprawozdania komi­
sji finansowćj Rady państwa, z uchwalo­
nego na rok 1872 budżetu. Na wstępie 
do tego sprawozdania komisji jes t po- 
wiedzianem, że te działy, w których już 
największe oszczędności zrobiono, tak, 
że już większych zrobić nie m o żn a , 
owszem, które w przyszłości będą musiały 
być powiększone, są to właśnie te, które 
nam przekazać chciano na tę kwotę i w 
zestawieniach statystycznych wykazano 
w tćmże samćms prawozdauiu, ze właśnie 
na wydatki ministerstw spraw wewnętrz­
nych i oświecenia największe zwiększenie 
wydatków nastąpiło. Dalćj to samo, co 

wtenczas wszystkoby nakazywało podać tam było powiedziano, zastósowano przy 
adres dziękczynny. Dziś mamy trudniej- uchwaleniu budżetu na r. 1872, bo
sze i mnićj miłe do spełnienia zadania, 
jo sejm podnosi głos żalu i skargi, lecz 
właśnie dlatego nie sądzę, aby adres był 
mnićj potrzebny. Wiadomo, jak ą  dosta 
iśmy w radzie państwa odprawę, wiado­

mo, jak i to program w mowie tronowćj 
zakreślony, do sprawy naszćj zastosowa­
ny został. Na wniosek naszego sejmu w 
roku 1868 odpowiedziano tak nazwanym 
elaboratem. W prawdzie elaborat nie jest 
uchwałą rady państwowćj, nie jest już 
ostatecznćm wniosku naszego załatwie­
niem, ale jest sformułowanym wyrazem 
opinji większości rady państwowćj co do

te właśnie działy szkolnictwa i admini­
stracji wszędzie więcćj uchwalono niż to, 
co preliminarz z roku 1871 przeznacza. 
Ugoda ta więc zawarta na podstawie 
tego, choćby już nie wyoikłości, ale pre­
liminarza pociągnęłaby za sobą ten bez­
pośredni skutek, żebyśmy już dziś więk­
sze niewątpliwie ciężary musieli nałożyć 
i to znacznie większe w stosunku do na­
szego budżetu aż do rewizji po 3 lub 5 
latach — mówię po trzech lub pięciu, 
bo był tylko spór, czy rewizja ma się 
odbywać co trzy, czy co pięć lat.

Jużcić moi panowie! lepićj jest trzy

ODEDWA.
K ażdy naród czujący swoją godność uw ażał 

zawsze za święty swój obowiązek udzielać lu­
dziom około wspólnćj sprawy zasłużonym  sła- 
wę i nagrodę.

W  obecuśm  naszem położeniu za czyn naj­
więcej obyw atelski uważać zapewne można 
każdą działalność, k tó ra  ma na celu u trzym a­
nie naszej ze wszech stron zagrożonej i na 
rozm aite niebezpieczeństwa wystawionćj naro ­
dowości. K to ją  podtrzym uje; kto to dziedzic­
two, przekazane nam od plrzeszłości, zachowuje 
wśród obecnych nieszczęść w całości i n ieska­
lane dltt przyszłych pokoleń , którym O patrz­
ność—jak  nam się godzi i należy spodziew ać__
lepszą od naszćj przeznaczyła d o lę : o tym 
można śmiało powiedzieć, że dobrze zasłużył 
się ojczyźnie.

Z tego wychodząc przekonania, wielu bardzo 
ludzi z naszćj prowincji, jako też  wielu z braci 
naszych w granicach innych państw  mieszkają­
cych, oddawma ju z  uznawało te wielkie zasłu- 
FL jak ie  sprawie narodowćj oddaw ał i oddaje 
Paweł Stalinacłl, redaktor Gwiazdki 
Cieszyńskiej, w Szląsku austrjackim .

W ydawaniem i utrzymywaniem w tćj p ro­
wincji pisma w języku polskim przyczynił on 
się niemało do tego , że S z lą sk —  przed kilku 
wiekami odłączony 0d Polski — nie traci po­
czucia swój wspólności narodowćj z nami, i i e 
mowę swoich praojców oczyszcza ze skażenia 
obczyzny. Paw eł Stalmach i jego pismo jes t 
na  tych ostatnich kresach polskiego narodu 
posterunkiem  i s trażą , która czuwa nad tćm, 
żywioły obce w jego głąb się nie wsuwały, a 
zarazem  pobudza swoich do czujności i bacz­
ności.

Ubijigą ojczyznę naszą nie stać na nagrody, 
k tóreby  odpow iadały wielkim nieraz poświęce- 
niom jć j obywateli. Tego jednak  można od 
nićj wymagać i spodziewać się po n ić j, że nie 
odmowi zasługom  swojego uznania i oddania 
sprawiedliwości.

Oto dwadzieścia pięć la t upływ a, ja k  Paw eł 
Stalm ach — walcząc bez przestanku z wielora- 
kiemi trudnościam i, nie szczędząc pracy, zabie­
gów, a naw et własnego mienia —  wydaje swoje 
pismo w tym jedynie zam iarze, aby utrzym ać 
i rozbudzić na Szląsku polską narodowość. 
W  tym roku jubileuszowym  silnićj niż kiedy- 
indziśj objaw iła się myśl głośnego i powszech­
nego uznania jego zasług , a za najstosow niej­
szy do tego sposób uznano wydanie książki
zb io row ej.

Odezwaliśmy się najprzód z prośbą o współ­
udział do naszych p isarzy; i jak  należało się 
spodziewać, bez w yjątku wszyscy ofiarowali 
nam swą pomoc i pracę z wyrażeniem swojćj 
radości, że mogą przyczynić się do przedsię­
wzięcia, których celem je s t wynagrodzenie pa- 
trjotycznycli usiłowań i dążności. — W ydanie 
zatem  takićj książki z b i o r o w e j  mamy za­
pewnione, a  dobroć i dobór artykułów  w nićj 
zaw artych odpowiadać będzie i nazwiskom szla­
chetnych ich autorów, i celowi, w jakim  ma 
być wydaną.

Odzywamy się te raz  z kolei do was, ro d acy ! 
pewni, ze naszem u zamiarowi współczucia i po­
parcia nie odmówicie. Ogłaszamy przedpłatę 
na książkę zbiorową dla Paw ła Stalmacha, 
w tćj nadziei, ze każdy Polak , którego stać na 
tę niewielką kw otę, zapisze swoje nazwisko 
na liście prenum eratorów ; bo chodzi tu  o osią­
gnięcie podwójnego szlachetnego celu : p rzy ­
nieść m aterjalną ulgę P . S talm achow i, który 
dla ogólnćj sprawy osobiste mienie często po­
święcał i nadw erężał; jako  też o danie mu 
moralnćj nagrody za długie la ta  j ^ o  poświę­
cenia i pracy.

T en  dowód uznania i pamięci, jak i j e m u  
złożym y, będzie nadto świeżym węzłem wzma­
cniającym przyjaźń i sym patję pomiędzy nami 
a Szlęzakam i; nasz czyn bratersk i nie omie­
szkają oni przyjąć także sercem i uczuciem 
braterskićm . K ażdy więc, dający choćby swój 
grosz wdowi na tę ofiarę, może być hojnie na­
grodzony tćm przekonaniem , że dokupił jedne 
cegiełkę do dzieła zjednoczenia i spójności na­
rodowej.

D zieło to pod tytułem  „ W ISŁ A  “ — księga 
zbiorow a, ozdobiona portretem  i życiorysem 
jub ila ta  — obejmować będzie dwadzieścia kilka 
arkuszy druku na pięknym papierze. D ruk 
ukończony będzie w kw ietniu r. 1873.

L ista  przedpłacicieli um ieszczoną będzie przy 
końcu dzieła.

W  imieniu kom ite tu :
S ek re ta rz : Przew odniczący:

H ilary Filasiewicz. W ładysław  hr. Koziebrodzki.
Skarbnik:

Ignacy Żółtowski

W arunki przedpłaty. —  Na papierze pięknym 
3 zła. 80 cent. —  2 tal. 15 srg r .; w oprawie 
zwykłćj 4 zła. 50 cnt. —  3 ta l . ; w ozdobnćj 
oprawie 6 zła. =  4 tal.

Po ukończeniu druku cena dzieła znacznie 
podw yższony zostanie.

P rzedp ła tę  uprasza się przesyłać do W go 
I. Żółtowskiego, skarbnika kom itetu, w K rako­
wie przy ulicy Podw ale na W esołćj, w domu 
w łasnym 1. 2 3 ; oraz do adm inistracji dzienni­
ków: Czas, K ra j, Gazeta N arodow a, Dziennik 
P olski, Dziennik Poznański, Tygodnik Wielko­
po lsk i, K m jer Poznański.

Skład główny w księgarni S. A. K r z y ż a ­
n o w s k i e g o  w Krakowie.

PATRIARCHA.
P O W I E Ś Ć

A d a m  n .

źe musi ujrzeć koniecznie biegnącą, na­
przeciw memu có rk ę , która go będzie 
pocieszać, i każo mu wkrótce zapomnieć 
tćj bolesnćj trw ogi, jaka ściskała jego
serce.

Nie wierzył ani na chwilę temu, o co 
| napastników oskarżał krzyk Małgorzaty, 

B e ł c i k o w a k l e g o . j  który słyszał, kiedy uwożono go z do
.Lepiej mź ona wiedział, w jakim

przez

i  mu.
Tom II. -

( C i ą g  d a l s z y . )

Pożegnanie ze światem.
Spieszyło się hrabiemu do domu. — 

Choć konie pędziły do upadłego, on był 
by chciał dać im skrzydła, a ta krótka 
droga do zamku wydała mu się całym 
wiekiem.

O wszystkicm, co się dopiero stało, i 
co go spotkało od wczoraj, zapomniał 
zupełnie, jak gdyby nic podobnego nigdy

celu napadnięto na jego zamek, i to, że 
zniknięcie nagłe Julji [nie mogło być w 
żadnym związku z gwałtem popełnionym 
na jego osobie.

M yśl, źe Julja spełniła swój zamiar 
dawno powzięty i udała się do jakiego 
klasztoru, przychodziła mu nieraz do 
głowy. Ale hrabia odpychał ją  od sie­
bie. To być nie m ogło; Julja nie miała­
by ani tyle odwagi, ani takiego braku u- 
czucia, ażeby podobny krok uczyniła bez 
jego wiedzy.

Przecież kiedy myślała o tem, mówiła 
mu także. Dla czegóż teraz, kiedy swą

się nie zdarzyło. Jego cała myśl zaprzą i myśl chciała wykonać, nie miałaby go o 
tnięta była tylko losem córki. — Jakim  item uprzedzić? Kiedy ostatni raz, w wi 
sposobem i gdzie znikła z zamku, czy iS ^ję tego dnia fatalnego, ją  widział, by-
jakie n i e s z c z ę ś c i e  jćj nie s p o t k a ł o !  
czy nie znaleziono tymczasem jakiego 
śladu jćj zniknięcia, czy nie moźnaby 
jćj jeszcze ratować, czy może już jest z

ła spokojną jak zawsze, nie dostrzegał 
w nićj najmniejszćj z m ia n y ... .

Wszystkiemi siłami hrab:a bronił się 
tćj myśli, bo gdyby przypuścił, że jest

powrotem w zamku zdrowa i-bez żadnćj 1 prawdziwą, zniknęłaby dla niego ostat 
szkody ? — takie myśli bolesne i pocie- D' a nadzieja. — Jeżeli córka wstąpiła do 
szające naprzemian lotem błyskawicy klasztoru, on ją  utracił na zawsze — u 
przebiegały przez głowę hrabiego. tracił jćj osobę, serce i miłość. Inaczćj

Z obawy i jakiejś nadziei, z niecier- staćby się to nie mogło. Jeśliby go ko- 
pliwości i niepokoju drżał na całćm ciele, chała, nie mogłaby uczynić tego, na co 
zaledwie mógł oddeehać. Kiedy już mo- on nie zgadzał, o czem tak wyraźnie 
żna było dojrzeć z drogi najwyższe wie- wypowiedział jćj całe swoje przekonanie, 
życki zamkowe, powstał z siedzenia, i Jak  ostatnićj deski ratunku, — hrabia 
stojąc w karecie wlepił w szybę swoje chwytał się tćj nadziei, źe tak być nie
oczy szeroko otwarte i z rozpaczliwą mogło i chociaż to prawdopodobniejsze ________  _ ___________
ciekawością patrzące. Zdawało mu się, j było niż wszelki inny wypadek, wolał | czy i z lekkąr  potrząsł głową.

przypuszczać wszystko inne, i wolał ser­
ce swoje kołysać naprzemian to straszne- 
mi obawami o zdrowie i życie córki, to 
znów nadzieją, że całe to wydarzenie do­
brze się skończy, i nie może być tak o- 
kropnem, jak  on w niewiadomości swo­
jćj wyobraża je sobie.

Bo nawet gdyby i tak było, gdyby go 
opuściła z myślą udania się do klaszto­
ru, czyż oddaliwszy się z tego domu, w 
którym się urodziła i poza którym nigdy 
dotąd ani jednćj nocy nie przepędziła, 
opuściwszy ojca, który przez całe życie 
był dla nićj wszystkiem na świecie, nie 
powinnaby uczuć za nim żalu, poznać, 
źe źle uczyniła i powrócić pod swój dach 
rodzinny i do tego, który ją  tak bardzo 
kochał, a teraz zapewne w najwyźszćj 
trwodze opłakiwał jćj ? . . .

Kareta stanęła nareszcie przed zam­
kiem. Hrabia nie czekając aż mu drzwi­
czki otworzą, wyskoczył sam i wbiegł na 
schody.

Na dziedzińcu ani przed zamkiem nie 
było żywego ducha. Ludzie dworscy po 
ostatnim wypadku, nie wiedząc jak i los 
spotka hrabiego i obawiając się coś złe­
go i dla siebie, rozpierzchli się na czte­
ry wiatry.

W  przedpokoju dopiero hrabia spotkał 
starego marszałka, który przyszedł tutaj, 
usłyszawszy turkot karety.

Stary Tuga oniemiał z podziwu i ra ­
dości, zobaczywszy nagle hrabiego przed 
sobą, i nie będąc w stanie inaczćj go po­
witać, chwycił go obiema rękami za ko­
lana.

— Julcia j e s t ? . . . .  zapytał hrabia go­
rączkowym głosem, nie odpowiadając na 
powitanie marszałka.

Marszałek popatrzył mu smutnie w o-
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razy dostać po skórze, niż pięć razy,'ale 
ja  wolałbym niedostać ani razu. Elabo- 

_ rat więc już z powodu tego układu finan­
sowego, który był warunkiem sine qua non 
niepodobny jest do przyjęcia. Dla czego: 
Bo nie załatwiono nim, ale podkopano 
rezolucję. On właśnie to, co jest treścią 
i zadaniem samorządu, uniemoźebnia; bo 
cózby się stało, gdyby ten ciężar spadł 
na nas.

Wiecie panowie! źe już dziś w tym 
zakresie szczupłym, który należy do u- 
stawodawstwa krajowego, nie jednój pie- 
kącój potrzebie kraju nie możemy zadość 
uczynić, jedynie dlatego, że nie mamy z 
czego.

Cóżby było wtedy, gdyby ten ciężar 
nowy spadł na nasze barki? Oto we 
wszystkich gałęziach administracji dałoby 
się to czuć wszędzie i kraj na tern wy­
szedłby źle a przy końcu byłoby gorzój 
ja k  jest. Odpowiedzialność cała spadłaby 
na nas i dopiero podniosłyby się w Wie­
dniu, ale nietylko w Wiedniu ale i u nas 
głosy złowrogie któreby przeciw autono- 
mji, przeciw rezolucji przemawiały, do­
piero wołanoby, źe to rezolucja, źe to 
autonomja winna temu. Ta autonomja, 
która daje elaborat w istocie złamanego 
grosza nie warta! Ale to nie zawadzi, 
aby samorząd prawdziwy nie był warun­
kiem pomyślności kraju. Już z tego więc 
powodu nie mógłby być przyjętym ela­
borat, ale są jeszcze inne względy.

Ci panowie, którzy w Radzie państwa 
tak żywo podnoszą ideę państwa, którzy 
ciągle prawią o prawach i obowiązkach 
państwa, ci powinni byli wiedzieć, a je ­
śliby nie wiedzieli — to mogłaby im była 
przypomnieć delegacja, że uniemożebnia- 
jąc w jednój części państwa samorząd 
nietylko autonomję kraju ale i interes 
państwa naruszają. (Huczne brawo).

Ciała autonomiczne wykonują także 
funkcje państwowe. Powinny je wykony­
wać i mogą je  wykonywać lepiój jak  
organa centralnych władz (głosy: ni, ni). 
Ale koniec końców są to funkcje pań­
stwowe. Jeżeli brak funduszów stoi im 
na przeszkodzie, fukcje te, aby wypełnia­
ły, to pośrednia odpowiedzialność na 
państwo spada, bo racją bytu państwa 
jest, aby te funkcje przez państwo były 
wykonywane. D la czego, bo one lepiój 
mogą w pewnych danych okolicznościach 
dopełnić obowiązków, jakby  mogłyj or­
gana centralne. Ale obowiązek ten czu­
wania. nad dobrem kraju cięży na pań­
stwie i na nie spada. A zatem nietylko 
ze względu na interes kraju, ale i ze 
względu na interes państwa z obowiązku 
nawet lojalności dla monarchy, nigdybym 
nie przyjął tego elaboratu, tej ugody, za 
żadną cenę, chociażby mi nie jednego 
ale pięciu ministrów dawała. (Huczne o- 
klaski z galerji).

Obok elaboratu i inny, jeszcze w mgli­
stych wprawdzie zarysach, ale niemniój 
groźny pomysł obawą napełnił kraj. — 
W niosek o bezpośrednich wyborach, za 
powiedziany przez rząd Jego ces. król. 
Mości jest nam wprawdzie nieznany, a 
przeto nie możemy wiedzieć, czy i kraj 
nasz mimowoli ma pójść pod ogólny 
strychulec. Lecz to, co w radzie państwa 
z obu stron mówiono, co pisano po pi­
smach publicznych, które najbliżój sfer 
rządowych stoją, usprawiedliwia obawę, 
a nam nakazuje na czasie i wyraźnie 
wypowiedzieć, iż narzucenie krajowi bez­
pośrednich wyborów, byłoby pogwałce­
niem nadanych mu praw, byłoby podko­
paniem samój podstawy tego samorządu, 
o który się dobijamy.

Czy i o ile z interesami i sprawami 
kraju da się zgodzić zapowiedziana re ­
forma — sąd o tem nie do nas należy. 
Tam inne są kom petentne ciała do tego, 
ale to pewna, źe u nas bezpośrednie w y­
bory są zniweczeniem podstawy wszel 
kiój autonomji kraju, bo komuź dawać 
autonomję kraju, kiedy krajów nie bę­
dzie, ale tylko pojedyńcze okręgi wybor­
cze do rady państwa? W yborów bezpo­
średnich dla naszego kraju nie można 
przyjąć za żadną cenę i żadnój frymarki 
dopuścić w tój mierze nie należy.

Obok takich objawów nieprzychylnych 
nam w sferach ustawodawczych, w osta­
tnich czasach okazały się objawy jeszcze 
nieprzychylniejsze w czynnościach, w po­

— I  nic O niój dotąd niz wiecie ? . . . .
— Nic,
H rabia westchnął tylko głęboko, jakby 

z rozpaczy nad utratą swych nadziei, i 
pobiegł w tój chwili do pokoju Julji.

Spodziewał się znaleźć tam jaki ślad 
jój zniknięcia, który mógł ujść baczności 
innych ludzi.

Długo napróżno szuka ł, przewracając 
wszystko w całym pokoju, w łóżku , po 
stolikach i szalach. Poszukiwania dopro­
wadziły go tylko do tój pewności , że 
wszystkie rzeczy Julji zostały w domu. 
Albo więc zdarzyło jój się jakie nieszczę­
ście , albo opuściła dom w jednój tylko 
sukience.

Nareszcie hrabia spostrzegł jakąś książ­
kę leżącą na oknie. Otworzył j ą , i wy­
padła z niój ćwiartka papieru, na którój 
przeczytał te słowa ręką Julji napisane.

„Opuszczam ten dom,  bo nie miałam 
w nim spokoju; opuszczam świat, bo mi 
nie było w nim dobrze.

„Idę szukać gdzieindziój tego , czego 
p ragnę: prawdziwego zadowolnienia dla 
swego serca.

„Mam nadzieję, źe znajdę je  w murach 
klasztornych. Tak mi powiada przeczucie
i ten głos wewnętrzny, który oddawna
wskazywał mi to miejsce jako ostatnie
dla mnie schronienie.

„Bóg nie będzie się na mnie o to gnie­
wał, bo idę za jego natchnieniem ; spo­
dziewam się także, iż nikt z ludzi nie
weźmie mi tego za złe, bo nie widzę in­
nego dla siebie szczęścia i żadnój innój
nadziei.

„Dla ludzi byłabym bezużytecznym cię­
żarem , i .igdybym  się z nimi pogodzić 

i»k i moje wyobrażenia

stępowaniu rządu względem naszego k ra ­
ju. Najważniejsze ustawy sejmowe nie- 
przedkładane do sankcji lub milczeniem 
pokryte, zapoznawane najdotkliwsze po 
trzeby kraju, jak kom unikacje, szkoły, 
regulacja rzek, zniżenie ceny soli, o któ­
re wydział krajowy z polecenia wysokie­
go sejmu przedłożenia robił w minister- 
jum, na wszystkie te przedłożenia odmo­
wną odebraliśmy odpowiedź. A nakoniec 
już nie wiem dlaczego? Chyba tylko dla 
tego, aby kraj obudzić jeszcze zamach 
zrobiono na poręczone nam przez cesa­
rza prawo używania języka polskiego w 
urzędach.

Wobec tego faktu, wśród tego zagro­
żenia prawa i najdroższych interesów 
milczenie ze strony sejmu byłoby abdy­
kacją. — Milczeć sejm według mnie nie 
mógłby — a dlaczego podniósł głos do 
korony, to rzecz naturalna. Bo w kaźdem 
państwie konstytucyjnem korona ma prze­
ważną część władzy ustawodawczój, a w 
Austrji wśród tylu różnorodnych elemen­
tów i ciągłych sporów i niesnasek, przy 
tym wszystkich ludów antagonizmie, on 
jeden, to jest monarcha jest rozjemcą 
najwyższym, najwyższym sędzią i obroń­
cą wszelkich praw i ludów i jedyną naj­
silniejszą spójnią całości. Dla tego w ta­
kich sprawach do niego się udać należy.

Jednym  obręczem : to jest ta swoboda 
konstytucji i te prawa obywatelskie przez 
Najjaśniejszego Pana nadane, a do któ­
rych wszystkie ludy z równą przylgną 
miłością. Drugim obręczem jest wielkie 
zaufanie w koronie, jest miłość do dyna- 
stji Najjaśniejszego Pana. Jeżeliby kie­
dyś wiara w tamto, lub co jest prawie 
niemożliwem, zaufanie do korony i ta 
miłość do korony zachwianą została — 
wtedy niezawodnie jużby obawa o przy­
szłość tego państwa na swojem była 
miejscu. Z tych powodów jestem za tym 
adresem i za nim głosować będę. (O kla­
ski na galerji).

Ks. Szaszkiewicz imieniem swoich „pr tL 
jatelów“ oświadcza się tylko za pierw­
szym i ostatnim ustępem adresu, gdzie 
mowa o wierności, tudzież za tym, gdzie 
mowa, że jedność i potęga państwa ma 
w nas obrońców. — Powiedziałby nawet 
więcój : całość i nienaruszalność związku 
prowincji naszój z Austrją. — Ale na 
wzmiankę o rezolucji nie przystaje.

Tój państwo dać nie może, ponieważ 
sprzeciwia się ona potrzebom kraju, tu ­
dzież jedności państwa. Żałuję tedy cza­
su, iż sejm traci jedno posiedzenie nad 
obradą adresową. Aby się do tego nie 
przyczyniać deklaruje, źe on i jego przy­
jaciele polityczni nie wezmą udziału ani 
w obradach ani w głosowaniu.

Następuje scena wychodzenia. Szasz- 
kiewiez i 15 przyjaciół wynoszą się ze 
sali.

Zabiera głos ks. Kaczała, w poparciu 
wniosku Ławrowskiego. (Godz. 1/22). — 
Zapisani jeszcze do głosu Czartoryski 
(za Ławrowskim), Sapieha Adam, wło­
ścianin Iwaniszów i Trzecieski.

Kaczała mówił 3/i godziny. Po nim 
Czartoryski Jerzy przemawiał za trzy­
maniem się polityki federalistycznój, po­
pierając Ławrowskiego, a w razie odrzu­
cenia jego wniosku, — zapowiedział po­
prawkę do adresu.

D jak Iwaniszów oświadczywszy się za 
zdaniem Szaszkiewicza, wyszedł za nimi 
dodatkowo. (W esołość wielka). M arsza­
łek odroczył posiedzenie do 7 godziny 
wieczorem.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Kraków 2G listopada. 
Cesarz zamianował prof. Majera pre­

zesem krakowskiój akademji nauk i umie­
jętności a prof. Szujskiego jenoralnym jój 
sekretarzem; następnie potwietdził jako 
członków akademji z liczby przedstawio­
nych mu 24 kandydatów następujących 
dwunastu: Dr. Izydor Z m u r k  o,  dr. 
S z a r a n i e w i c z ,  F r e d r o  (ojciec), 
K l a c z k o  Juljan , B ie 1 o w s k i , M a ­
ł e c k i ,  S u p i ń s k i ,  ks. P a w ł o w s k i ,  
C z e r w i a k o w s k i , Z e b r a w s k i ,  prof. 
B i e s i a d e c k i  i dr. D i e t l .

na

nie zgadzają się z tem co się na świecie 
dzieje.

„Ludzie są bardzo nieszczęśliwi, czuję 
to mocno, ale nie mogąc im pomódz, nie 
czuję w sobie na tyle męztwa, abym mo­
gła patrzeć na to z łe , które ich dotyka 
po największój części z własnój ich winy.

„Dusza moja jest słaba i trwożliwa; nie 
może znieść tych ciosów i burz, jakie co 
chwila wstrząsają życiem ludzkiem na 
świecie.

„Nie czyniąc sama nic, usuwając się od 
wszystkiego, tyle jednak tych burz przejść 
musiałam. Cóżby było dopiero wtenczas, 
gdybym żyć zaczęła? Nie chcę więc ży­
cia , bo jego obraz staje przed memi o- 
czami w strasznych i ohydnych barwach.

„Takieru mi się wydaje życie, o ile je  
poznałam na innych. Czuję żal t litość 
nad wszystkimi, którzy na takie męki są 
wystawieni, ale zarazem pragnę być od 
nich jak najdalój.

„Jestem okropnie sam olubną, grzeszę 
tem bardzo , ale mi się zd a je , że ludzie 
sami są sprawcami tój bolesnój swój doli.

„Dla czego nie chcą być lepsi, dla cze­
go słuchają tylko głosu swój namiętności, 
dla czego nie umieją przebaczać, dla cze­
go nie chcą niczego się wyrzec co po­
chlebia ich pragnieniom i chęciom ?

„Kiedy o tem pomyślę, głowa mi pęka, 
bo mi się zdaje, źe ziemia jest siedliskiem 
istót, które przestały być ludźmi.

„W szędzie wieczna i krwawa w alka, 
wszyscy zatruwają sobie nawzajem życie, 
a każdy zdaje się być wrogiem wszyst­
kich.

„Gdzież jest ta cnota, miłosierdzie i 
m iłość, o których mówią? Najsprawie­
dliwsi tyle grzechów mają na sum ieniu,

Lwów 25 listopada, 
t  Bardzo wielu posłów zapatruje się 

na rozprawę tegoroczną nad adresem z 
tego samego co wasz dziennik stanowi­
ska. Starali się oni przy naradach nad 
adresem w kole poselskióm, aby adres 
tak był zaprojektowany, iżby przynaj- 
mniój nie sprowadził sejmu z tego sta­
nowiska, które sejm zajął był dawuiój 
uchwalając w 1868 r. rezolucję określa­
jącą warunki samorządu narodowego dla 
Gaiicji. Gdy to zostało osiągnięte, przeto 
chocmż zaprojektowany adres niezupełnie 
odpowiada ich zapatrywaniu się, jednak 
uważając, że przeciąganie rozpraw nad 
adresem jest tylko bezowocną stratą cza­
su, wymierzonego sejmowi tak skąpo na 
ważne bardzo sprawy i do żadnego nie 
prowadzi rezultatu, n i e  b i o r ą  i zape­
wne brać nie będą udziału o rozprawach 
nad adresem, ani stawiać do nn.go po­
prawek, nie chcąc zabierać drogich chwil 
sejmowi na bezużyteczny popis i pragnąc 
przejść jak najprędzój do rozstrząsania 
i uchwalania użytecznych ustaw, jak szkol­
na, gminna i hipoteczna, których kraj tak 
potrzebuje, a które mogą być teraz u- 
chwalone, zatwierdzone i w życie wpro­
wadzone.

Dzisiaj na porannóm posiedzeniu sej- 
rnowóm wzięli udział w rozprawach nad 
adresem : pp. Ławrowski, Skrzyński, ks. 
Szaszkiewicz, ks. Kaczała i książę Jerzy 
Czartoryski. P. Ławrowski pierwszy za­
bierający głos postawił wniosek o moty­
wowane przejście do porządku dziennego 
nad adresem. Uzasadnienie przez niego 
tego wniosku w dość długiój przemowie, 
było dość słabe, ponieważ z motywów, 
acz słusznych, trudno było wyprowadzić 
wniosku przejścia do porządku dziennego 
nad adresem, który postawił. Uderzał on 
i bardzo słusznie, na tak zwanyT elaborat 
komisji konstytucyjnój w radzie państwa, 
lecz z tego nie można było wyprowadzić 
wniosku do przejścia dziennego nad adre­
sem, lecz tylko odpowiednią poprawkę 
do adresu; zarzucał, źe adres nie mówi
0 powszechnej ugodzie, jak  to mówił w 
roku zeszłym ; lecz z tego wyprowadzić 
można było także odpowiednią poprawkę, 
ale nie przejście do porządku dziennego.

To samo można zarzucić przemowie 
księcia Czartoryskiego, z którój również 
nie wypływało żądanie przejścia do mo­
tywowanego porządku nad adresem, ale 
tylko poprawka, którą mówca stawiał rze­
czywiście ale dopiero w drugim rzędzie, 
w razie odrzucenia przejścia do porządku 
dziennego. Gruntowniejszą była ta część 
jego przemowy, w którój czynił z a r z u t y  
postępowaniu delegacji sejmowój w radzie 
państw a: zarzucał jój, źe niema ż a d n e -  
g o programu i żadnego systemu postę­
powania, źo nie prowadzi ją  żadna myśl 
wytyczna i źe w skutku tego stoi dziś 
w radzie państwa całkiem odosobniona. 
Zarzut ten, iż delegacja nie trzyma się 
żadnego systemu, jest słuszny, chociaż z 
uznania jego słuszności nie wynika je ­
szcze, źe powinna się trzym ać właśnie 
t * g o s y s t e m u ,  w którego obronie staje 
książę Czartoryski.

Ksiądz Kaczała w całogodzinnój mowie 
po rusku rozwodził bardzo słuszne żale 
przeciw wynaradawianiu Słowian przez 
Niemców i argumentował bardzo s ł u ­
s z n i e  przeciw centralistom niemieckim
1 ich systemowi. Ale jego rozumowanie, 
z jego właśnie stanowiska wzięte wzglę­
dem Rusinów, miało tę uderzającą j  e- 
d n o s t r o n n o ś ć ,  źe nie wspominał cał 
kiem o wynarodowianiu Słowian przez 
Moskwę: nie wspominał ani słowem o 
wytępianiu przez nią całych narodów sło­
wiańskich, jakkolwiek obecnie Moskwa 
systematycznie i z większą zaciętością i 
gwałtowniejszemi jeszcze środkami niż 
Niemcy, usiłuje wytępić jeden z najwięk­
szych narodów słowiańskich, to jest pol­
ski, i jak dawniój w 1772 r. tak i teraz 
usiłuje sprzymierzyć się z Niemcami na 
jego zniszczenie. Jeżeli ks. Kaczała uwa­
żał za potrzebne ostrzegać Polaków iż 
centraliści niemieccy są im nieprzyjaźai, 
co jest prawie zbytecznóm, gdyż Polacy 
dobrze to czują; to daleko słuszniejsze 
i potrzebniejsze byłoby ostrzeżenie z jego 
strony Rusinów przed Moskwą i przed 
centralistami moskiewskiemi, którzy wszy­
stkim słowiańskim narodom ich narodo-

najmędrsi tak często błądzą i upadają.....
„N ie, to jest tylko obłuda i fałsz, źe 

ludzie są dobrzy. Byłam szczęśliwa, do­
póki żyłam w tem złudzeniu; skorom po­
znała prawdę, rozpacz mię ogarnęła i ro­
zum mój się gubił.

„Gdybym musiała koniecznie żyć na 
świecie, moje serceby pękło, alboby mię 
zmysły odeszły.

„Takiego świata jaki jest, nie mogę po­
jąć; ludzi takich jakim i są, nie mogę sza­
nować i kochać.
g* „Jestto okropne!.... Muszę się rozstać 
ze światem; nic na nim nie ma już dro­
giego dla mnieu.

Po tych słowach następowało jeszcze 
kilka wierszy pisanych odmiennym nieco 
charakterem , zapewne w ostatniój chwili 
przed oddaleniem się Julji z domu. Znać 
w nich było wielki pośpiech, a zarazem 
wzruszenie, z jakiem musiały być k re­
ślone.

„Ojcze, przebacz mi, co czynię..,. Mu­
siałam tak zrobić, musiałam  Nie szu­
kaj mię, i nie staraj się odebrać mię z k la­
sztoru. Nic mię nie zdoła wyrwać z tych 
m urów, w których myślę życie zakoń­
czyć.

„Późniój napiszę sam a, gdzie jestem. 
Dasz mi wyprawę klasztorną jaką zwy­
kle otrzymują nowicjuszki. Nie chcę się 
w niczem różnić od innych, i większym 
wnioskiem okupywać sobie względy mo­
ich przełożonych. Majątek, jaki mara po 
matce, oddaj memu bratu. On także jest 
nieszczęśliwy, może choć tem trochę ul­
żyć mu zdołam.

Ju lja“.
(Ciąg dalszy nastąpi.)

wość wydrzeć starają się i z wszystkich 
słowiańskich ludów po wydarciu im nie­
podległości i narodowości, jedno central­
ne imperium moskiewskie, a raczój fin- 
sko-mongolskie skuć usiłują. Do dania 
tój nauki Rusinom tóm więcój obowiązany 
był ksiądz Kaczała, gdy widzi w sejmie 
postępowanie świętojurców, mieniących 
się być reprezentantami ruskiego ludu. 
Obowiązany był do tego tóm więcój, za­
bierając głos po księdzu Szaszkiewiczu, 
który przemawiał w imieniu świętojurców. 
Poseł ten oświadczył, iż ponieważ adres 
przemawia za rozszerzeniem samorządu 
krajowego i za uchwałą sejmową w tym 
w ględzie z 24 września 1868 r . , prze­
ciwko czemu jest on i jego „przyjaciele 
polityczni,11 przeto jest przeciw adresowi 
i w jego uchwaleniu nie będzie brał udzia­
łu  i wychodzi z izby. Po czórn wraz z 
J.vimaslu księżmi ruskiemi wyszedł do 
przedpokoju.

Na wieczornóm posiedzeniu będą się 
toczyć dalsze rozprawy nad adresem. D o­
tychczasowe mowy nad adresem były sła- 
bóm powtarzaniem tego, co już stokro­
tnie na zeszłych sesjach sejmowych było 
powiedziane, daleko silniój i w lepszój 
formie. Żaden z dobrych mówców do­
tychczas nie przemawiał.

Francja.
Pary ż  20 listopada.

(N . N .)  Oczekiwano ważnych w ypad­
ków po powrocie zgromadzenia z wakacyj, 
i z góry zapowiadano propozycje reform 
konstytucyjnych, mających być podnie- 
sionemi przez rząd albo przez którąś z 
grup parlamentarnych. Lecz wypadki nie­
spodziewanie szybko następowały po so­
bie i sprowadziły przesilenie, prędzój niż 
się tego można było spodziewać. Przesi­
lenie dzisiejszo jest zupełne, gdyż naraz 
jest ono konstytucyjnóm i rządowem — 
rozciąga się ono na instytucje i ludzi.

Interpelacja jener. Changaniera wkwe- 
stji podróży p. Gambetty w celu propa­
gandy republikańskiój, a szczególniój jego 
mowy wypowiedzianój na bankiecie w Gre 
n o b li, sprowadziła ten nieoczekiwany 
skutek.

Byłoby za długo dawać szczegółowe 
sprawozdanie z tego posiedzenia, które 
sprowadziło na Francję owo przesilenie; 
wspomnę więc ty lko , źe jenerał Cbari- 
garnier, wierząc w powagę swoich zasług 
wojskowych i 84 lat życia, dumnie trak­
tował w swojóm przemówieniu partję re­
publikańską, a Gambettę nazwał bunto­
wnikiem i intrygantem. Na takie odezwa­
nie się lewica wydała okrzyki oburzenia, 
a prawica huczne oklaski. Pan Grovy, 
prezes zgromadzenia, upomniał jenerała 
za takie nieparlamentarne wystąpienie prze­
ciw jednem u z kolegów.

Pan W iktor L efranc, minister spraw’ 
zagranicznych, odpowiedział w imieniu 
rządu na interpelację jen. Changarniera, 
lecz mowa jego była ciężką, niekom ple­
tn ą , zagmatwaną i prowokacyjną. Zapo­
m inając, źe przemawia w zgromadzeniu, 
które chciałoby wywrócić rządy Thiersa 
na korzyść jakiójś monarchii, między in- 
nemi wyrażeniami powiedział: „Nieprawda, 
żebyśmy byli ministrami rządu prowizo 
rycznego.u Lewica odpowiedziała na to 
gorącemi oklaski, a prawica, która ocze­
kiwała jakichś wyjaśnień i uniewinnień się 
rządu, słowa ministra przyjęła za obrazę. 
Powstały krzyki i protestacje prawicy, 
jeden z jój członków baron Chaurand 
wyrzucał ministrowi „zdradę11. Zgiełk, ruch 
i krzyki niedoopisania wokoło trybuny. 
Pan Rouher „b. wicecesarz11, siedząc na 
swoim fotelu poselskim, spoglądał pogar­
dliwie i z pewnym rodzajem zadowolnie­
nia na tę scenę w zgromadzeniu. Pan L e­
franc nanowo rozpoczął swoją mowę, lecz 
tym razem robiąc alluzję do partji repu­
blikańskiój, którój ostudził oklaski i bra 
wa, zeszedł z trybuny zmięszany, obra 
ziwszy na siebie wszystkie partje i nara­
ziwszy rząd.

Po ministrze spraw zagranicznych prze­
mówił książę de Broglie, Wymownie, sta 
nowczo i piękną mową wskazał on, cze­
go żąda prawica; przypomniał on, co p. 
Gambetta powiedział w Grenobli o zgro­
m adzeniu, „tój legalnój władzy kra ju11: 
„Vous n ’existez plus; non-seulement Votre 
dissolution est proche, mais elle estfaite; 
non-seulement vous etes m ourants, mais 
vous etes morts.“ W dalszóm przemówie­
niu książę de Broglie wezwał p. Thiersa
0 powtórzenie tego, co wyrzekł w komi­
sji nieustąjącój o podróży p. Gambetty.

Po zejściu z trybuny księcia Broglie, 
oczy wszystkich zwróciły się na prezy: 
denta rzpltój; p. Thiers dał znak, że chce 
przemówić i z widocznóm zadowoleniem 
wszedł na trybunę.

Mowa p. Thiersa była pełna goryczy
1 niewstrzymywanój złośliwości. Prezy­
dent rzpltój przypomniał zasługi oddane 
przez siebie krajowi: komunę zwyciężo­
ną, Paryż wzięty, bezrobocie wstrzymane. 
Akcent mowy p. Thiersa nie był zwy­
k łym , głos jego miał w sobie coś gorą­
czkowego , a na jego obliczu malowała 
się pogarda dla tych, którzy w krytycz­
nych chwdlach Francji lekceważą rząd 
dla własnych swoich celów. W końcu 
swojój mowy nie odzywał się już do zgro­
madzenia, lecz oświadczył, źe je s t gotów 
przedstawić się narodowi i źe przyjmuje 
„sąd kraj u 11. „Co zaś do słów, które chcą, 
żebym powiedział, to chociaż i byłyby 
one zgodne z mojemi przekonaniami, je ­
dnak ich nie powiem .u

Lewica dała trzykrotne oklaski na tę 
odmowę, a praw ica, uważając ją  za ne­
gację zasad parlamentarnych i obrazę re­
prezentacji narodowój, chłodno i z sze­
mraniem przyjęła to oświadczenie. Pan 
Thiers skończył swoją m ow ę, żądając 
wotum zaufania.

Kilkanaście minut upłynęło w nieopi­
sanym zgiełku i hałasie.

Jenerał Changarmer nanowo ukazał się 
na trybunie. Zdaje się, że nie przejął się

on potrzebą skromności i umiarkowania, 
która tak byłaby pożądaną po wypowie 
dzeniu mov,y p. Thiersa. Wiek i długie 
lata przyjaźnych stosunków z p. Thiersem 
nie wstrzymały jen. Changarniera prze­
ciw nowój obrazie prezydenta rzpltój. 
Spoglądając na p. Thiersa, widoczną do 
niego chciał zrobić aluzję, mówiąc: iż 
nie ma on do władzy uporczywój namię­
tności starego wieku — une passion sónile. 
Wyrażenie się niestosowne i nieszczęśli­
we , które oburzyło większą część zgro­
madzenia.

Zwracając się dalój do p. Gambetty, 
przemówieniem swojóm chciał zmusić go 
do odpowiedzi; lecz p. G am betta , oto­
czony przyjaciółmi, został nieporuszonym 
w swojóm postanowieniu nieprzemawia- 
n ia , ironicznie uśmiechając się lub pod­
nosząc ramiona, zdawał się pogardzać nie­
przyjaciółmi.

Książę de Broglie widocznie przejęty 
wypadkiem, przemówił nanowo, wskazu 
jąc, źe on i jego przyjaciele nie chcą ro ­
bić kwestji socjaluój z kwestji politycznój 
i oświadczył dalój, źe w pierwszóm swo­
jóm przemówieniu nie wyraził wcale b ra­
ku zaufania do rządu.

Po krótkióm odezwaniu się pp. Bara- 
gnona i Jouberta, zgromadzenie zażądało 
zakończenia podniesionój kwestji. Roz­
maite grupy parlamentarne przedstawiły 
kilka różnych porządków dziennych, z 
których trzy były dyskutowane.

P ierw szy  z  nich, zaproponowany przez 
p. Beuoist d’Azy i księcia de Broglie, 
był wyrażeniem nagany dla zasad repu­
blikańskich, lecz rząd oświadczył się prze­
ciw niem u, jako sobie nieprzyjaznemu; 
ten porządek dzienny został odrzuconym 
większością 90 głosów. Cała lewica gło­
sowała przeciw niemu.

Drugi wniosek był zrobionym przez 
p. Mettetai byłego dyrektora prefektury 
za cesarstwa. Mówił on: Zgromadzenie 
ufne w energję rządu i potępiając zasady 
wypowiedziane na bankiecie w Grenobli, 
przechodzi do porządku dziennego. Od­
czytanie tego porządku dziennego wywo­
łało półgodzinną dyskusję i naradzanie 
się partji; p. Dufaure minister sprawie­
dliwości po kilkakroć zbliżał się do pana 
Thiersa, a w końcu wszedłszy na trybu­
nę oświadczył, że rząd przyjmuje propo­
nowany porządek dzienny. Lewica za­
częła na nowo protestować, nie chciała 
ona żeby Zgromadzenie potępiło mowę 
p. Gambetty w Grenobli i jeden z jój 
członków zaproponował przejść do zwy­
kłego porządku dziennego, lecz dotąd 
nie odgadnięto dla czego p. Dufaure o 
świadczył, że rząd go nie przyjmuje. 623 
członków wzięło udział w głosowaniu, z 
których 490 oświadczyło się przeciw 
zwykłemu porządkowi dziennemu a 133 
za. W otowaniem tem lewica republikań­
ska została potępioną przez większość 
monarchiczną.

Trzeci porządek dzienny był postawio­
nym przez admirała Jaures, wyrażał on 
zaufanie Zgromadzenia dla rządów pana 
Thiersa i nie zawierał potępienia mowy 
p. Gambetty wypowiedzianej w Grenobli. 
Pan Lepóre przemawiał za tym w n i o s ­
kiem. Poczem nastąpiła dyskussja jaki 
porządek dzienny będzie naprzód rozbie­
ranym. Większość Zgromadzenia pewna 
swoich sił, chciała żeby porządek dzienny 
proponowany przez admirała Jaures i 
członków lewicy naprzód był postawio- 
nym, gdyż była przekonaną że będzie on 
odrzuconym. Jakoż proponowany ten po­
rządek dzienny miał tylko 100 głosów 
za sobą a 146 przeciw’.

Pozostał więc tylko wniosek p. Mette­
tai i ten został przyjętym przez 263 gło­
sujących przeciw 116. Była chwila w 
którój Zgromadzenie myślało źe wotowa- 
nie będzie bezskutecznem dla wielkiój 
ilości członków wstrzymujących się od 
głosowania; jeden z ministrów kilka razy 
podchodził do tych członków żeby zwięk­
szyć ilość głosujących i otrzymać potrze­
bną większość głosów i w taki sposób 
otrzymano kilkanaście głosów. 324 człon­
ków wstrzymało się od głosowania.

Fizjognomja zewnętrzna tego posiedze­
nia Zgrom, narodowego, przedstawiała 
bardzo ciekawy widok. Kilka tysięcy pa- 
ryżan otaczało pałac Wersalski, sale 
przepełnione, lożo zajęte przez świat ele­
gancki i dyplomatyczny, niebrakło ani 
jednego ambasadora ani jednego repre­
zentanta państw zagranicznych. Pani 
Trubecka siedząca w loży prezydjalnój 
obok pani Thiers, zwracała na siebie 
powszechną uwagę, książęta familji Orle- 
ańskiój i książę W ł. Czartoryski byli na 
posiedzeniu.

— [Przesilenie trwa ciągle] i nic się 
nie zmieniło w położeniu rzeczy. P. pre­
zydent rzeczypospolitój, opierając się na 
znacznój liczbie członków izby, zajmuje 
wyczekujące stanowisko ; czeka na rezul­
tat obrad komisji rozbierającó) wniosek 
p. Kerdrela. W ybór . p. d ’Audiffret Pas- 
quier na prezesa, a p. Raoul Duvala na 
sekretarza tejże k o m i s j i ,  wywołał natu­
ralnie przypuszczenie, że większość radz 
ców nie pragnie żadnój zgody; z drugiej 
znów strony zapewniają, źe komisja oży 
wioną jest uczuciami pojednawczemi dla 
p. Thiersa, który nawet miał się udać do 
niój.

Oprócz tego stanowiska rządu i prac 
k o m i s j i ,  którój członkowie zobowiązali się 
do zupełnój tajemnicy, najważniejszym 
parlamentarnym faktem jest uchwała le­
wego środka, powzięta na zebraniu z d. 
20 b. m., aby natychmiast podjąć kwestje 
reform konstytucyjnych i aby zredagować 
W tym celu projekt, który będzio przed­
łożony zgromadzeniu w czasie jaki sam 
rząd uzna za najstosowniejszy. Uchwała 
ta nastąpiła z inicjatywy p. Er. r iea rd a  
i na skutek szybkich rozpraw, w których 
przemawiali pp. Kaź. Pórier, Laboulaye, 
de Maleville i wielu innych. Zamianowa­
no zaraz komisję mającą zaproponować 
podstawy projektu i wygotować raport. 
Członkami komisji są: P. Kaź. Pórier, 
Laboulaye i Picard. Podług sprawozdania 
z tego zebrania, propozycja p. W ołow ­

skiego ma najwięcój szans przyjęcia. P. 
Wołowski mianowicie proponuje przedłu­
żenie władzy prezydenta rzeczypospolitój 
i zamianowanie przez izbę komisji mają- 
cój wypracować reformy konstytucyjne.

W  d. 20 b. m. odbyły jeszcze zebrania 
stronnictwa lewicy umiarkowanój i unji 
republikańskiój. Pierwsze z nich objawiło 
zdanie, źe raport o wniosku p. Kerdrela 
da sposobność zniesienia wszelkich nie­
porozumień powstałych na pamiętnóm po­
siedzeniu z 18 listopada i źe dokładniój 
określi znaczenie i doniosłość przyszłego 
wotum zaufania. Unja republikańska nie 
widzi innego wyjścia jak  przez obiór no­
wego zgromadzenia.

Temps proponuje cząstkowe odnowienie 
izby, naprzykład jednej piątój jój części, 
i to moźeby było najwłaściwsze. Obiór 
nowych dwustu pięćdziesięciu członków 
dostatecznym by był do utworzenia więk­
szości rządowój; miałby on ten sam sku­
tek co zarządzenie powszechnych wybo­
rów, a nie miałby tych ostatnich niedo­
godności i niebezpieczeństw.

Hossja.
[K  w e s t j a  ż y d o w s k a  -r~ w p ł y w  

i z n a c z e n i e  k a h a ł u  — n a d u ż y ­
c i a  p o p e ł n i a n e  p r z e z  k a h a ł  p r z y  
p o b o r z e  r e k r u t a  — w z r o s t  p r o ­
l e  t a r j  a t  u w R o s s j i].

Już od niej&kiegoś czasu kwestja ży­
dowska stoi w Rossji na porządku dzien­
nym. Głównóm staraniem rządu i prasy 
jest zmoskwiczenie żydów i zatarcie wszel- 
kiój różnicy pomiędzy nimi i resztą lu­
dności. Środkiem do tego służą : tłóma- 
czenia ksiąg religijnych żydowskich na 
język rossyjski i usunięcie takich ksią­
żek z ich nabożeństwa, które zaszczepia­
ły fanatyzm ponfiędzy ludnością wyzna­
nia mojżeszowego; dalój pociągnienie ile 
możności, najwięcój dzieci starozakon- 
nych do szkół ludowych i średnich za­
kładów naukow ych; nareszcie zniesienie 
kahałów , jako  najbardsiój obudzających 
ducha odrębności i wyłączności pomiędzy 
starozakonnymi, a wcielenie kahałów do 
gmin wiejskich lub miejskich. Szczegól- 
niój ostatniemi czasy prasa rossyjska zaj­
mowała się gorliwie historją kahałów, 
przyczyną ich powstania i wpływem, ja ­
ki wywierają jeszcze dzisiaj przy wyjąt- 
kowóm położeniu ludności żydowskiój w 
państwie.

Do jakiego stopnia dochodzi wpływ 
kahałów i porozumienie ich nawet z w ła­
dzami niższemi rossyjskiemi, na to Gołos 
w swojój korespondencji ze Słonima 
przytacza kilka bardzo ważnych szcze­
gółów. W  Kownie mieszkał już od lat 
kilkunastu starozakonny Chaikel Lewin, 
rodem ze Słonima i przypisany do gm i­
ny słonimskiój. Chaikel Lewin ożenił się 
w Kownie, tamże zajął się uczciwą pra­
cą, — a syna swego jedynaka posłał na 
naukę do słynnój fabryki cygar w Kre- 
menczugu.

Przed kilku tygodniami młody Lewin, 
wracając z Kremenczuga do swoich ro­
dziców, zatrzymał się w mieście Bobruj- 
sku. Tymczasem ni ztąd ni zowąd chwyta 
go kahał żydowski, odsyła do Mozyrza, 
gdzie zasiada komisja do poboru rekruta 
i oddaje go w rekruty. Napróżno młody 
Lewin tłómaczył się, że do kahału bo- 
brujskiego wcale nie należy, iż jest ro ­
dem ze Słonima, stale zaś mieszka w Ko­
wnie, a na dowód tego pokazywał swój 
paszport. Nic to jednak nie pomogło. 
Większość komisji do poboru rekruta 
w porozumieniu z kahałem bobrujskitn nie 
uwzględniła tych dowodów i zatrzymała 
nieszczęśliwego, jako  nowobrańca. Sam 
tylko marszałek szlachty powiatu mozyr- 
skiego chciał go uwolnić, ale większość 
nie dopuściła do tego. Nareszcie odjęto 
mu paszport i inno dowody jego pocho­
dzenia i wraz z oddziałem nowobrańców 
odesłano do Mińska. W drodze znalazi 
Lewin sposobność zakomunikowania o- 
wszystkióm swoim rodzicom, którzy na­
tychmiast przybyli do Mińska. Śledztwo 
się rozpoczęło, ale wskutek starań k a ­
hału przeciągnęło się aż do chwili obe- 
cnój. Tymczasem m atka nieszczęśliwego 
umarła z rozpaczy, a ojciec Lewina wsku­
tek kilkomiesięcznego oddalenia z Kowna 
utracił zajęcie i pozostał bez kawałka 
chleba. Jest to tylko jeden z wielu podo­
bnych wypadków, które zręcznóm postę­
powaniem kahału i przedajnością władz 
rossyjskich zostały osłonięte tajemnicą.

Kahały, rozporządzając znacznemi środ­
kami, pierwój przed poborem rekruta zaj­
mowały się prawdziwym handlem ludźmi, 
a gdy to zakazanóm zostało, dosyć czę­
sto chwytają pierwszego lepszt-go staro 
zakonnego, przybywającego do ich mia­
sta, zwłaszcza jeżeli się wcześnie dowie­
dzą, źe ten nie ma paszportu lub rodzi­
ny, któraby się o niego mogła upomnieć.

Dzienniki rossyjskie u s k a r ż a j ą  s ię  n a  
znaczny wzrost proletarjatu i to najgór- 
szój kategorji nawet po miastach guber- 
ujalnych. Proletarjat ten, złożony z włó­
częgów różnego w i e k u  i płci żyje zupeł­
nie odrębnie od reszty ludności, i jak w 
Charkowie zdołał juz zorganizować się 
w pewnego r o d z a j u  talanstery pod imie- 
niam „djabelskich gwiazd11.

W iadom ości z li te ra tu ry  i sztuki.
W sp raw ie  w ystaw y s ta rożytności i 

zabytków sztuki w Krakowie. — Komisjo
krajowe powszechnój w ys taw y wiedeńskiój w 
Brodach, we L wowie i K rakow ie ,  z łączyw szy  
swoje Usiłowania, p o s tan o w iły  u rząd z ić  w K ra  
kowie wystawę s ta roży tnośc i  i zaby tków  sztuki,  
n as tępn ie  w ybrać  z nich te  p rzedm io ty ,  k tó re  
znaczen iem  a r ty s ty czn ćm  i a rcheologiczućm  
m ogą zwrócić na  siebie uwagę  znawców, i wy­
słać  je ,  za  zezwoleniem  właścicieli na  wystawę 
wiedeńską.  W  tym  celu tez ,  o ile nam  wia­
domo z odezw rozes łanych  po kra ju ,  uform ował 
się osobny  kom ite t ,  do k tórego  w chodzą  ludz  e 
znan i  zaszczy tn ie  krajowi,  bo: J ó z e f  L e p k iw s k i  
i książę  Marceli  C zarto rysk i  (p rzewodniczący),  
Piotr Umiński (sekretarz) i pp. J .  Kossak, W ła
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sław Łuszczkiewicz, Jan Matejko, Winc. Pol, 
Jan W ężyk Rudzki, Stanisław hr. Tarnowski i
Antoni Zaleski (członkowie komitetu).

Nie będziemy tu dowodzili korzyści, jakie 
wystawa ta, mająca trwać od 1 grudnia b. r. 
do 15 stycznia 1873 r., przynieść może dla 
społeczeństwa, a w szczególności dla nauki, by­
łoby to zbytecznem. W czasach bowiem, źe się 
tak wyrazimy, federacji powszechnćj naukowśj, 
jakiemi są właśnie dzisiejsze czasy, każda wy 
stawa, każdy kongres, pozostawia po sobie 
wielkie a dodatnie skutki. Tutaj jedynie każda 
myśl nowa, każdy przedmiot, nieznany publi­
czności i nance, nabiera właściwego życia i 
naukowego interesu, ponieważ nasza wystawa 
otwiera szerokie pole kombinacyjne myśli i 
daje sposobność do wyprowadzenia pewnych 
wniosków i spost.ueżeń utrwalających lub spro­
wadzających na gruntowniejsze drogi zdobycze 
w świecie myśli i czynu człowieka. Wystawa 
archeologiczna krakowska tćm większe ma dla 
nas znaczenie, źe idzie tu o zapoznanie się z 
naszą przeszłością o j ć j , że tak powiemy, 
wskrzeszenie ze szczątków pozostałych po 
przeszłości, idzie nam o podtrzymanie narodo­
wego imienia przed widzami, którzy, jeżeli nie 
zero w cywilizacyjnym pochodzie, to obecnie 
grób nam zaznaczyć pragną.

Lecz czeinże tam zaznaczymy naszą prze 
szłość? Zamojski snem wiecznym spoczywa, 
Batory przewraca się w grobie na wzroBt Mo­
skwy, zresztą świadczą oni już na kaitach hi- 
storji; nie zaznaczymy się tam majolikami, 
sztychami, istrumentami muzycznemi i t. d. it . d., 
bo przyroda nie pozwoliła się u nas rozwinąć 
kunsztom, bo nam pozycja jeograficzna inny 
wytknęła cel życia, bo nić cywilizacyjna w 
inne się węzły skręciła. Zbroje więc, rzędy, 
namioty, makaty, pasy, porcelana, srebro sto 
łowe, wyroby ślusarskie i t. d. i t. d., oto 
przedmioty, którymi zamierzchła przeszłość do 
nas przemawia, oto głoski do odczytania na­
szej domowćj i politycznćj historji; temi tćż 
głoskami należy nam przemówić do świata. 
Trzeba nam przez rzędy, zbioje i namioty, co 
ocaliły Wiedeń, przypomnićć się dzisiaj w 
W iedniu; trzeba nam zabłysnąć całą aureolą 
rycerskićj naszćj przeszłości, co opięta blusz- 
crfm i i cierniem, brzemienna historycznćm  
znaczeniem, legia snem letargu... Z tego więc 
względu wystawa archeologiczna krakowska 
jest dla nas doniosłego znaczenia.

To też nie ma nawet obawy aby niektórych 
właścicieli zabytków sztuki i archeologji przed­
mioty nie zostały wysłane na wystawę wie­
deńska (choć to uiesłusznćm, bo odezwa po­
wiada, że tylko te przedmioty będą wysłane 
do Wiednia, których właściciele zgodzą się na 
to), dotąd-, o ile nam wiadomo, komissja nader 
wiele otrzymała zgłoszeń, bo już około 400 , 
nie licząc w to kilkaset przedmiotów znako- 
mitśj artystycznćj i archeologicznćj wartości 
już na miejscu znajdujących się.

Pomijamy tu deklaracje takie, jak: z Brodów, 
Żółkwi, Tarnowa, Starego Sącza, Tyńca i t.p . 
naczyń i aparatów kościelnych; deklaracje ta­
kich zbiorów, jak zakładu imienia Ossolińskich, 
towarzystwa naukowego, gabinetu archeologicz­
nego, uniwersytetu jagiellońskiego, Kórnika, 
Łańcuta, Miłosławia, Willanowa, Krzeszowic, 
Przeworska, Boratyna, Zatora, Krasiczyna, D u­
biecka, Sieniawy, ogromne zbiory Podhorców  
z hussarzami etc. etc., które same świadczą
0 sobie swojćm imieniem, a natomiast, zano­
tować musimy kilka ważniejszych nadsyłek, 
jakie komisja wystawy otrzymała. Piotr hr. 
Meszyński nadesłał całe swoje zbiory rzędów, 
makat, pamiątek i różnych zabytków sztuki 
archeologji; p. Umiński Piotr zbroje, rzędy, 
zabytki domowe naszćj przeszłości, medale i 
monety; p. W ład. Dąbski z Wejmaru, zbroje; 
p. Bronisław Ryx, medale; cechy krakowskie, 
sztandary, buzdygany, różnego rodzaju pa­
miątki; szkła saskie i porcelany koreckie pp. 
Aleks. Kremera, “Janicza i W ł. Chwalibogow- 
skiego; jak również znakomite zbiory p. St. 
Krzyżanowskiego zawierające szkła, porcelany, 
obrazy starożytności polskie domowe i staro­
żytności rzymskie. Gdy jeszcze dodamy tutaj 
rzędy i zbroje p. Zakrzewskiego, które są już  
wysłane na wystawę, par kilkanaście prześlicz- 
nćj roboty starożytnych pistoletów p. Czernego
1 hr. Starzeńskiego; pasy lite1, bindy (czapki 
Bzyte z ło te m ), ubrania, nadesłane przez pp. 
Pszorna, Czernego, Krzyżanowskiego i t. d.

Kilka buzdyganów i ów przepyszny, jako dzieło 
sztuki i zabytek czasów Zygmuntowskich, róg 
salin wielickich. Śmiało powiedziść możemy, 
że wystawa obecna świetnie się powiedzie, źe 
nie zawiedzie oczekiwań i nadziei znawców 
a lubowników przeszłości, a to tćm więcćj 
twierdzić możemy, bo nas popiera gorliwe za­
jęcie się członków komissji sprawą wystawy i 
częste a znakomitych członków deklaracje.

Na jedno tylko zwrócilibyśmy uwagę ko­
missji wystawy, a mianowicie, aby postarała 
się nieco o upiększenie wejścia na wystawę; 
jakkolwiek bowiem wspomnienia pałacu po 
Woroniczewskiego, w którym się urządza po- 
mieniona wystawa, wiole przemawiają do uczuć 
polskich, to jednocześnie owe uczucia słabną 
na widok odrapanych murów i brudnych cho 
dników biskupiego pałacu. Byłoby dobrze, 
aby komissja przybrała przedsionek wystawy 
licznymi sztandarami i obrazami, jakie obecnie 
posiada już nadesłane. Przedmioty te nie stra 
cą nic na owćm umieszczeniu, a z pewnością 
podniosą samaźe wystawę.

Kończąc na tćm naszą notatkę, zastrzegamy 
sobie bliższe sprawozdanie zjwystawy w chwili 
jćj otwarcia, a o ile nam się zdaje1, będzie 
prawdziwie o czćm pisać.

Koncert „Muzy."— Wczoraj w sali hotelu 
saskiego, od b jł się zwykły koncert towarzy­
stwa „Muzy." Natłok publiczności był tak 
wielki, że gdyby sala była nawet dwa razy 
większa, z pewnością nie ujrzelibyśmy ani je ­
dnego miejsca pustego. Publiczność z prawdzi- 
wćm zadowoleniem spędziła wieczór i huczne 
mi oklaskami obsypywała wykonawców. Naj 
szczęśliwićj wypadły i najszczerszy wywołały 
entuzjazm w słuchaczach dwa kawałki po sobie 
następujące: Trio D  moll Mendelsohna na
skrzypce, wiolonczelę i fortepjan, z wysokim 
artyzmem wykonane, i Duet z „Trubadura" 
odśpiewany przez pannę K. i pana L. Altowy 
głos panny K. mógłby być ozdobą nie jednego 
teatru opery. S '.eroka skala, czyst- ść, dźwię­
czność, wdzięczna modelacja i umiejętne pro- 
zowanie, wszystkie te przymioty jćj śpiewu, 
które publiczność wczoraj jeszcze raz miała 
sposobność ocenić, każą wnosić, że panna K. 
mogłaby z zupełnćm powodzeniem wykonywać 
wielkie partje. Każdy ton od potężnego forte  
aż do najcieńszego pianissim o, oddany był 
z równą precyzją i czystością. Chóry, które 
wszędzie niemal są piętą Achillesową towa­
rzystw muzycznych, p. dyr. Vopalka kształci 
z wielką starannością. Pragnęlibyśmy częścićj 
słyszćć koncerta „Muzy," a pewnie to nasze 
życzenie publiczność podziela.

Kronika potoczna i rozmaitości.
W czytelni akademickiej odbędzie się we 

czwartek 28 listopada, juko w rocznicę śmierci 
ś. p. Adama Mickiewicza, wieczorek muzykal­
ny w połączeniu z odczytem, na który niniej- 
szćm szanownych członków czytelni zwyczaj­
nych, nadzwyczajnych, jakoteż i honorowych 
zapraszamy.

Kraków, dnia 25 listopada 1872 r.
W imieniu wydziału:

T. Pareński, przewodniczący. 
Rosenblatt, sekretarz.

Odczyt. —  W  piątek dnia 22 b. m., odbył 
się w czytelni akademickićj odczyt p. H. Feur- 
manna p. n.: „O przywileju Bolesławowskim."

Ksiądz Waszkiewicz, który z powodu nie­
porozumień z osławionym ks. Kamińskim mu­
siał opuścić Szląsk pruski, chroniąc się przed 
aresztowaniem, przybył do Krakowa i znalazł 
przytułek w klasztorze bosych Karmelitanek.J

„Stefan Batory" Matejki. —  Urzędowa 
Gaz. Wied. z dnia 23 b. m. donosi co nastę­
puje: „Dziś zwiedzał cesarz wystawę austrjac- 
kiego towarzystwa sztuk pięknych i zatrzymał 
się długo przy oglądaniu wielkiego historycz 
nego obrazu Jana Matejki: „Stefan Batory."

t  Aleksander Siedlecki, były burmistrz
miasta Podgórza i notarjusz tamże a od kilku 
miesięcy notarjusz w Krakowie, zmarł tu wczo- 
raj po południu. Zmarły cieszył Bię zawsze 
powszechnym szacunkiem i zaufaniem, na które 
ze wszechmiar zasługiwał.

t  Franciszek K sawery W ołłowicz, ar
tysta dramatyczny i dyrektor teatru prowincjo­
nalnego, w dniu 11 b. m. przeniósł się do 
wieczności w Stanisławowie licząc lat 36. —

Zmarły był rodem z król. Polskiego, brał czyn 
ny udział w powstaniu 1863 r., następnie był 
kilka lat artystą dramatycznym w rozmaitych 
towarzystwach prowincjonalnych, przez ciąg 
lat trzech miał swoją własną dyrekcję teatru 
polskiego prowincjonalnego, ale w skutek nie­
szczęśliwego zbiegu okoliczności nie mógł da- 
lćj prowadzić dyrekcji, i ostatecznie przyjechał 
do Stanisławowa, chcąc się zaangażować jako 
aktor u dyr. p. Woźniakowskiego. W ystąpił je ­
dnak tylko dwa razy, zasłabł bowiem, a nie 
mając funduszów na kurację, poszedł do szpi­
talu miejscowego, gdzie po całomiesięcznej sła­
bości rozstał się z tym światem.

W gubernjach nadbałtyckich, według da
nych ogłoszon ch przez towarzystwo geogra' 
ficzne w Petersburgu, liczy sie 120 ,444  Niem­
ców, tudzież około 5 ,941 Szwedów, resztę 
stanowi luduość plemienia łotyskiego.

Łysienie kobiet.— Dr. Edgeworth w L on­
dynie Wykazał, źe następstwem długoletniego 
noszenia szynionów lub koków jest zawsze 
wyłysienie. Gregaryny, małe pasożyty gołćm  
okiem niewidzialne i mnożące się bardzo szyb­
ko, na jednym szynionie nierzadko do miljona 
dochodzą, a przechodząc wkrótce i na żywe 
włosy, wyniszczają je z sił i wypadanie ich 
powodują. Dr. Edgeworth jest mniemania, że 
za jakie lat pięć zabraknie w Europie włosów 
fałszywych, tak wielka powstanie potrzeba pe­
ruk, któremi kobiety zmuszone nędą pokrywać 
swe łysiny.

HOTEL SASKI. Przyjechali: Tadeusz Mi­
klaszewski ob. z Podola; Antoni Mazowiecki 
dzierż, z Biszczy; Zdzisławowa hr. Zamojska 
wł. d. z Galicji; Adam Helmling inź. z W ie 
dnia; baronowa Durante ob. z Nicy; dr. Zygm. 
Bośniacki lekarz zdrojowy z Iwonicza; Karol 
Schorr kup. z W iednia; Ign. Low Beer z sio­
strą kup. z Berna; Michalina hr. Czapska wł. d. 
z Poznania.

zła.
12.—  13.25 

10.—  12.—  13.— 
12.—  13.2510.-

N a s i o n a  o l e j n e  w cenach nominalnych 
tylko; posiadacze nie chcą sprzedawać po ce­
nach notowanych i oczekują poprawienia się ich 

Waga wied. netto za funtów 
Pszenica biała polska . 170 10.

„ czerwona. . .  „
„ żółta galic. podolska „
„ „ mołdawska „

Żyto polskie, węg., szląskie 160 
jęczm ień wyborowy . . 140

„ na paszę . . .  „
Owies . . . . . . .
F a s o la ................................
Nasiona olejne: rzepak .

„ rzepik . .
„ lnica . . .
„ siemię lniane 

Koniczyna biała.

112  — . —  
. . . 8.50 
150 — .—

9.—
6.50
6. —
3.25
9 -

9.25
7.25
6.25 
3.50

10 . —

I S O

12.50 13.—  
— .—  11.—  11.50  
— .—  10.50 11.—  
— .—  U .—  i  1.50 
40.—  50.—  60.—

Najcelniejsze produkta wyżćj notowano.

Od zarządu drukarni „Kraju“ .
N a liczne zapytania od prenumerato­

rów pism a „Na D z iśu, czy  im III  tomu 
pisma tego, które już opuściło prasę w y­
dać nie m ożem y, odpowiadam y, że wła  
ściciel pism a tego p. K i r k o r ,  jakkol­
wiek od w ielu prenum eratorów wziął z g ó ­
ry zapłatę za tom  III, dotychczas w dru­
karni n ietylko ani grosza na rachunek to­
mu III  nie za p ła c ił, ale nawet nie uiścił 
się jeszcze ca łkow icie z  należytości za 
wydrukow anie tom u II. G dy zaś drukar­
nia nalegała na p. K irkora, aby należące 
się jćj za papier i druk pisma „Na D z iś u 
1192 złr. w. a, zap łac ił, p. K i r k o r  nie 
m ogąc uczyn ić źadnój choćby najmniej- 
szój zaliczki na rachunek tój należytości, 
u p o w a ż n i ł  drukarnię-do pokrycia so ­
bie takowój przez sprzedaż tom u III  p i­
sma „Na D z iś“, przy czem  nie uczynił 
żadnego zastrzeżenia co do prenumerato­
rów, którzy za III  tom już prenumeratę 
zapłacili. Zresztą ci prenum eratorow ie, 
którzy przedpłatę złoży li w księgarniach, 
m ogą się zg ło sić  po tom  III  albo po 
zw rot przedpłaty do pp. księgarzy, gdyż 
każda księgarnia odpowiada za złożoną  
u niój przedpłatę.

Gospodarstwo przemysł i handel. 
Sprawozdanie  ta rgow e

banku galicyjskiego dla handlu i przemysłu.
K r a k ó w  26 listopada.

Pogoda ciągle piękna i łagodna, stan dróg 
jak na obecną porę niezwykle zadowalający', a 
ztąd dowozy przybywają jeszcze ciągle. Ocze­
kiwanie żywione przez kupców, iż ostatni spa­
dek cen położy koniec nieczynności naszego 
targu i obroty jego ożywi, wcale się dziś nie 
sprawdziło. Handel pozostał bez życia i ceny 
bez zmiany.

P s z e n i c a .  Na miękkie, żółte i białe pię­
kne gatunki lepszy był cokolwiek popyt; czer­
wona zaś była więcćj zaniedbana. Obniżone 
ceny zeszłego targu nie mogły się poprawić.

Ż y t o  jeszcze cokolwiek straciło w cenie i 
miało powolny odbyt po cenach niźćj noto­
wanych.

J ę c z m i e ń  i o w i e s  bez zmiany, bez 
żywszego ruchu.

W iadom ości  
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o targach na Baranie i na Kleparzu  
w dniu 25 i 26 listopada.

Od ostatniego sprawozdania niewiele się 
zmieniło; na wczorajszym targu zbożowym na 
Baranie. Dowozy po większćj części bywają 
niewielkie (wczorajszy wynosił przecież do 
1000 korcy), i to jeszcze dosyć lichego zboża, 
które w tym roku w pobliżu Barana bardzo 
chybiło; z tego tćż powodu i pruskich kupców 
niewielu przybywa na targi; sprowadzają oni 
wprost z okolic Warszawy, zkąd nawet bliższą 
mają drogę. Ceny niewielkićj uległy zmianie; 
cokolwiek podrożało.

Płacono za pszenicę 252  ft. 4 0 — 56, żyto 
233 fnt. 33 — 3 9 ; jęczmień 202  fnt. 25 — 30; 
owies 136 ft. 1 3 — 16, groch 252 ft. 3 6 — 40, 
proso 237 fnt. 30 — 36 złp.

Targ dzisiejszy na K l e p a r z u  odbywał się 
w nienajlepszćm usposobieniu, głównie z braku 
kupców, w skutek czego ceny cokolwiek spadły, 
tćm więcćj źe z Prus nie było kupców.

Pszenica piękna zawsze poszukiwana, lecz 
takowćj niewiele widzieć można. Piękne żyto 
znajduje chętny pokup. Jęczmień był zanie­
dbany, przez co spadł w cenie, tak jak i owies.

Płacono za pszenicę 170  fnt. galicyjską po 
10 .50  — 12.80 , czerwoną 10 — 12 .75 , białą 11 
do 13; żyto 160 ft. 9 —  9 .60 , na miarę 8 .50  
do 9 .10; jęczm ień 140 ft. 6 — 6 .75 ; owies 100  
ft. 3 .25  — 3 .5 0 ; za koniczynę białą żądano 40  
do 56 zła., lecz nie znajdowała kupców, tak 

jak i rzepak, za który żądano 12 — 13 zła.

Gospodarstwo wiejskie jest bezsprzecznie
podstawą pomyślności państwa, i każdy postęp 
na tej drodze uważać trzeba za ogólne dobro. 
Jedna część gospodarstwa wiejskiego, która 
długo nie była dostatecznie uwzględnianą, jest 
chów bydła; dopiero w ostatnich latach zaczęli 
się niem troskliwićj zajmować, a wystawy rol­
nicze okazują, że w tym kierunku zrobiono już 
wiele. — Głównym warunkiem dobrego chowu 
bydła domowego jest zadowalający stan jego 
zdrowia, o co rolnik ma się przedewszystkićm  
starać. —  Środki są podane, a długoletnie do­
świadczenie wskazuje nam korneuburski proszek 
dla bydła, który, jako środek zapobiegawczy 
i lek, słynie już daleko poza granicami Austrji.

W szyscy wzorowi gospodarze, masztalerze, 
właściciele stadnin, rządcy dóbr itd. oddają 
jednogłośnie pochwały komeuburskiemu pro­
szkowi dla bydła; co więcćj, wyrób ten —  na­
grodzony medalem londyńskim, paryskim, ham- 
burskim, monachijskim i wiedeńskim— używany 
jest w stajniach królowćj angielskićj, króla pru 
skiego, księcia Hohenlohe Lauenburg, a maszta­
lerze wyrażają się o nim jak najzaszczytnićj; 
są to więc najlepsze uznania, opierają się bo­
wiem na praktycznych doświadczeniach, którym 
bynajmnićj nie można zaprzeczyć wartości.

Panom gospodarzom wiejskim powinno więc 
samym na tćm zależeć, aby użycie korneubur- 
skiego proszku dla bydła zaprowadzili w swo­
ich gospodarstwach; miejsca zaś, gdzie go na­
być można, wymienione są w ogłoszeniu umie- 
szczonćm w dzisiejszym numerze dziennika.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 25 listopada. W czoraj m ówiono  

w k ołach  p oselsk ich  na serjo o dym isji 
K erkapoly’ego.

Peszt 25 listopada. P ew na frakcja stron­
nictwa deakistów  p o lec iła  Hoffm anowi, 
by się starał przekonać le w ic ę , że ona 
ty lko podtrzym uje obecne m inisterstwo.

Skoro ustanie nacisk  ze strony opozycji 
deakiści sami starać się będą o usunię 
cie m inisterstw a, które się  żadną miarą 
nie da utrzym ać.

Paryż  24  listopada. R ozw iązanie zgro 
m adzeuia narodow ego ma, w ed ług zdania 
kom isji, w yznaczonćj do zbadania w nio­
sku Kerdrela, Dastąpić dopiero w r. 1874.

Sprawozdanie B atb ie’go obsypuje wpra­
w dzie Thiersa p och w ałam i, ale pomimo 
to rozdw ojenie nie da się  uniknąć. Roz 
prawy nad wnioskiem  K erdrela rozpoczną  
się praw dopodobnie we czwartek.

Bruksela 24  listopada. Independance 
belge donosi z Paryża d. 2 4  b. m .: „Za­
pew niają , źe Thiers uważa mianowanie 
B atbie’go spraw ozdaw cą kom isji, roztrzą- 
sającój w niosek Kerdrela, za akt nieprzy- 
jaźni przeciw niemu.

Londyn 25 listopada. Szach perski na­
dał baronowi Reuterowi w L ondynie w y­
łączn e pozw olenie na budowanie dróg żela  
znych , kanałów  i w yzysk iw anie kopalń.

Madryt 24  listopada. Z powodu kon- 
skrypcji wojskow ćj, b yły  w M adrycie, w 
prowincji Murcji i Barcelonie zaburzenia. 
K arliści ciągle jeszcze  n iszczą m osty i 
druty telegraficzne.

Przegląd polityczny.
Jeżeli w niosek uchw alenia adresu m iał 

na celu  w yw ołan ie dyskusji adresowćj, 
dopiął on tego celu w zupełności.

O dbyła się w  sejm ie lw ow skim  d ysku ­
sja adresowa, przyczem  panow ie św ięto- 
jurcy nie oszczęd zili nam obowiązkowej 
kom edji secesyjnćj.

Jakeśm y to przew idyw ali, w nioskodaw ­
ca ks. Jerzy Czartoryski nie zadow olony  
adresem  w ypracow anym  przez kom isję, 
przem awiał przeciw  niemu. M owę księcia  
C zartoryskiego ze  w szech miar godną  
uwagi podam y ju tro; m ieści ona w sobie 
te sam e zarzuty przeciw  adresowi, które 
i m yśm y podnieśli.

W  sejm ie węgierskim  rozp oczęły  się 
nader burzliwe dyskuje nad wnioskiem  
K orizm icsa, które jednak prawdopodo  
bnie skończą się zw yeięztw em  deakistów. 
W  P eszcie krążą w ieści o b lizkićm  ustą­
pieniu L onyayą, którem u dają za następ­
cę naczeln ika sekcyjnego w m inisterstwie 
spraw zagranicznych, bar. B e lę  O rczy.

D zienn ik i peszteńskie rozw odzą się sze ­
roko nad przedwczorajszem  posiedzeniem - 
sejm u i potępiają, każdy ze sw ego stano­
w iska, nadzwyczaj gw ałtow ne w ystąpienie  
Sim onyV go przeciw  gabinetow i. Ungar. 
Lloyd  sądzi, źe  Sym onyi nie zm ierzał do 
żadnego rezultatu politycznego, ty lko po 
prostu do sk a n d a lu ; inaczćj bowiem  d o­
czek ałb y  się ze sw em i zażaleniam i stoso­
wniej szćj pory i przy pojedynczych  p o­
zycjach  budżetu ściślejby określił różne 
punkta sw ego oskarżenia, tak iżby izba  
m ogła je  w ziąć pod szczegó łow e obrady.

Naplo  og ło sił powody, dla których Cser- 
natony zosta ł w 1850 roku w yrzucony z 
grona em igrantów w ęgierskich w Paryżu. 
Poniew aż wyjaśnienia Naplo  wprost oskar­
żają C sernatony’ego  o szpiegostw o, za ­
p rzeczył tem u Iranji w Reform, tw ierdząc, 
że  usunięcie Csernatony’ego nastąpiło dla 
antybonapartystycznych artykułów , które 
tenże p isyw ał do dzienników  francuzkich.

D o Ostsee-Ztg. p iszą z W arszaw y, że 
pewna liczba żydów  kapitalistów , zam ie­
szkałych  w południow o-zachodnich guber­
njach R ossji, zaniosła do jenerał guber­
natora k ijow sk iego, ks. D ondukow a-K or- 
sakowa, prośbę, aby w yrob ił dla nich  
pozw olen ie od rządu na zakupienie ma 
jątków  polskich, w  pow yższych  gubernjach  
się znajdujących. D alćj żądają petenci 
uwolnienia od opłat stęp low ych , z czego  
korzystają Rossjanie, w tych  gubernjach  
dobra nabyw ający, i udzielenia sobie pra­
wa obyw atelstw a honorow ego. W  zamian  
za to obowiązują się petenci nabyte m a­
jątki polskie sprzedać znow u po latach  
10 Rossjanom , a gd yby się tacy  nie zn a­
leźli, odstąpić je  za pieniądze rządowi. 
P eten ci podają za pow ód swój prośby  
szczerą chęć służenia idei rossyjskiój i 
p rzyczyn ien ia  się  w edle sił do russyfika-

K u r F a p i © r ó w P l e n i ę a s s F .

głaOą |Z*a».Ją
KRASQW 26 listopada. 9ir. *. K

6«/„ O blig. indem , galic. 77 fcO 79 60
kupon o b ieg ły  034

734*/o Bisty nastaw, galic. 25 75 26
kupon u b ieg ły  — 162

78 765°/0 isty  nastaw, galic. 80 75
kupon u b ieg ły  — 202

954°/„ L isty  zast. polak. ser. 1 93 30 3
kupon n b ieeły  — 1711

4%  L isty  zast. polsk. ser. 2 91 75 93 76
kupon ubiegły  — 17

5°/0 L isty sast. polak- DOW- 91 76 93 76
kupon nb ieg ły  — 213

77 704%  L isty  likwid. polsk ie 79 70
kupon ub ieg ły  l ’-S

88 896%  L isty  zast. hip. gal. — 7.
kupon ub ieg ły  — 141-

946°/0 L isty  zast. banku włść. 92 — —
kupon ubiegły  — 243

A kcje k o le i warsz. w ied. 98 — 100 —
„ „ Ka olaL u d w . J27 — 231 —
„ „ Czem.-.Ja»«y i48 60 149 60
„ banku dla h. i przemS' - — -

L osy 5°/0 (D onau Regulir.) 98 — 101 -
Lo-iy prem. w egiorsk ie. 101 6 u 104 60
L osy 3°/„ tureck . 400 f r . . . 76 7 6 78 7
L o sy  m. S ta n is ła w o w a .. . . 23 — 26
Srebro now e austryackie . . 1 0 - 75 11 8 76
Srebro w  kuponach . . . . . 1 6 50 1 8 6ll

Srebro (obrączkow y rubel) 153 — 167 —
R uble papier, rossyjskie . 147 76 149 7i
T alary p r u s k ie ...................... 162 - 164
D ukat ob rączk ow y . . . . . . 5 V 6 21
20-frankrtwka ................. 4 62 8 l i
Rum uńskie oblig. tal. 100 46 48

iifl£DEti, 25 listopada.
WlU) państw a.

Renta austryacka . . . . 6 ° 6 25 66 40
„ 11 w srebrzeń°/ 70 3 70 4'

Losy.
Rzad z  r. 1839 całe  za im 139 _ 339 6

„‘ „ 1839 »/» o 101 l (9 _ 340
4«/o rzad. 1854 „ „ 25' 5 6 m6 —
6%  „ 1860 całe „ 50' 03 — 103 M

„ „ 1860 ‘/ i  „ 10< 1 .'5 126
Rząd. 18 6 4 ...............1"' 148 60 149 —
Como Renten za 2 0 . . . 25 — ■6
W einer. nn£. nrp.miow. 1 ‘ 0 101 60 ' 2 —
K redytowe 1860 r. 100 wa. 87 — 87 6'

.......... ....  40 „ rak 38 — 39 —
D o n a u  B a m p f s o h f f .  100 „ 98 — 99 —

Inspruku . .  na 20 fl. wa. 
■i-igi-wieza. na io  fl. ma 
Krakowskie na 20 „ w»
u f  en (nu d y) , 
Palfy . . . . .  , 
Rudolfa . . .  „ 
Ha Im . . . .  , 
S a lzb u rg a .. „ 
at. t ien o is  , 
Aryestu.... „

” >i
W aldotoin .. „ 
WindisougrStz,

40
40
10
40
20
40

100
50
20
20

rak
w*
mk
w*

, mk
' łł

wa.
mk.

O b lig ac je .
Indem niz. bnkow .. . .  5°/ 

n ga licyjsk ie  . - 
n siedm iogrodzki'
n w ęgiersk ie  

Ind. w ęg . z klauz. 1867 
P o i. k o l w ęg. 8r. 6<V(,sz.l2i

Akcje bankowa:
m gio-anatr. za fl 120 wa  
Anglo-hungaria „ 80 „
Boden Credit austr. 80 w 

„ „ w ęg. 80 „
Creditanst. austr. 160 „

„ allg . ung. 120 „
Com m issionsb. w. 200 „
D epositenbank „ 80 „
Esc. Ges. n. oest. 600 „

„ bank czesk i 100 „
Franco austr  80 „

„ w egierakie 80 „
Galic. banku hip. 160 „

„ dla h. i prz. 80 „
„ L an d sbk L w ów loo  „ 

Handelsbk W ied. 160 „
Interventionsb. ns 80 „
Landerb. V e r e in .. 80 „
sationalbank .................

O gólnego austrj. 200 „
Onionbank za 200 „
'Fereinsbk austr. 80 „
tfarkehrsbank . .  200 „
W«.'bi.5^av lefad. 80 
W eohslstub GesaL 80 „
W ien .S u k  h erein  80 „

„ Cassa-Verein 80 „

A kejf kalał: 
A rcyks. A lb rech ta .200wa.

■•Ir %

720
i7  60

29 
-6 76 
14 6o
40 —  
25 
19 50 

I l7  60 
67 60  
23 — 
23 50

76 fO
77 76 

6 26
79 76 

8  —  

O0 50

337 60 
118 60 
2S3 — 
1 2 2  —  

34 2 —  
68 — 

i 9 i —  
139 — 
1 86—  

200  —  

143 26 
107 — 
229 50

294 60 
177 — 
133 —  
979 —  

4 — 
283 60 

•3 60 
245 — 
327 60 

'12 — 
374 -  
107 —

29 
18 60

30 -  
27 25  
16 
41 
26 60 
30 50

118 6> 
68 60 
24 
24 50

77 -
78 5 
76 76 
80 2b 
78 60

101 -

338 — 
120  —  

2 b 6  — 
123 
342  2
139 
D 6 -
140 -
l ito—
21  j  

143 7, 
07 60 

230 60 
94 —

295  —  

178 —  

131  60 
981 

96
2 84  6 ( 
204  -  

2 -6  50 
328  60 

04 -  
376 -  
108 —

177 —

> *-ta *ą <*«•

AlfSld F iu m aw .a . 200 sr. U 3  60 14 cb
Bohm. Nordbahn 150wa _ — -------

„ W estbahn 200 . 240 - - 241 -
D niestrzańska fl. 200 sr. 129 - 130 -
D ux Bodenbub wa. 200 sr. 40 — 141 -

„ L . B . 200 „ -------- 160 -
E lisa b e th ............... 200mk. 248 5 i 249 —
. L inz Budw. w.a. 200 sr. 210 60 z l l
E peries-T arnow  200 „ 167 — 169
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2112- 2117
''ran'-. Józefa w.a. 200 sr. ') »  60 220 60
Fiinfldrch. Hares 200 „ 79 180
Gal. arl ...urlw, 21" „ ;29 60 230 —
Graz-Koflach górn. 2 0 „ 360 — 363 —

„ „ H  em isji 80 „ —  — --------
K asehau Oderberg 2D0w* n8 73 189 26
Lemb. Czerń. Jassy  200 „ 147 76 148 2.
Mil hr. Sell. Cent. w.a. 200 sr. U 4  — 14-4 6i

„ na 126 srbr. 80wa. -------- —
Oest.Nordwstb w a. 200 sr. 216 50 217

lit. B. „ 200 „ 183 60 184 —
Ostrau-Friedland 200 „ -------- -------
craga-D u x „ 160 „ 104 — 105 —
Rudolfbahn „ 200 „ 73 — >74 —
Siebenbtirger I. „ 200 sr. -------- 131 -
Staatsbhn fSOOfr.) 200 „ 338 50 339 60

„ II em isji 80 „ — —
Stidbhn(Lom bard.) 200wa 203 — 2' 3 26
8iid-nord Verbind. 200mh l 2 — 173 —
Suez-Canal-G es. fr. 500 — — — —

aeissb ah n . . . .  200wa 148 50 249 —
"ramway wied. 200 „ 381 — 382 —

T um au-K ralup-Prag20o „ _  — — -
W eg. gal. I. Lupk. 200 sr -  — — —

„ Nordostbh.wa. 200 „ 57 158 -
„ O stbhn C600fr) 200 „ 123 5 129 —
u W e s tb a h n ... 200 „ 178 — 1<8 5i

Akoya przem ysłów#.
B augesells. a llg . eost 8 177 50 173 -

„ W ied. . . .  10 •289 6" t90 5
Rauverein „ 100 „ 112 50 1 3 50
F nrstprodu k te ..........  200 26 27
H iittenberger E is . 200 „ 24 — 226 —
1 •ineherg h u t ............... 14* >54 60 255 50
K ałusza......... ................ 20< —  — 130 -
Hasz. ceg ie ł, w itd .. .  20' _  — —  —
n „ i bud. Iwo w. 10' — — _

•Senh. Mariaże! h u ty . 1,!* 94 — 96 —
Parcelacyjne g a l ic . . . .  10 116 118 —

'•hlbglmtihle -a p .. ,  10 123 — 124 —
W ied. p a rce la cy jn e .. lOt 130 — --------

Llety m te w a e .
Allg. oest. B d .K r.losS3/ 0 3r 

„ „ 33 lat los 6°/0w»
„ „ gm. 40 „

G-ntr. ilid. Cred. 20 1. 6°/( 
.. 40 6>„ "

Galie. To w . kred. . . .  4°/,
z j< n . - - 5 a ...
b Banku H yp. . . .  6°
„ B ank. W ło ś .. . .  6%  

•łationalbank m. k . . 5°/
„ w. a . . . 6°,

O est. H yp oth .10  rooz, 5 ‘/2 
50 „ 5 '/

). Kred. & Vorsch. „ 6
» u ii 10 6%

„ 35 „
„ R entenbank 36 5 y 2 
u n 36 '*/j

Sparkasse I  anstr. 30 6 y 2 
ii u u 32 bt/j

K »g. » w . krwi. . 6 1/*'' :! 
W ien. H yp. K asse fl1/ ,

Obllgi o lerw szań itw s:
Arcyks. A lbrechta. lOOwa. 
Alfold F inm e 5%  sr. 
B auges. allg . 6str. 6°/0 sr.

„ W ien. 6<y„. „ 
D niestrzańskie . . .  6°/0 „ 
Dux-Bodenb. 1871 6<>/0 „ 
E lisabeth . .  6g/ 0 „

„ em isja 1862 5G/„ „ 
n (Linz-Budweis) 5°/0 „ 
n „ em. 1870 6%  „ 

Ferd. Nordbh m .k. 5°/a 
„ „ w. a. 5%

6°/o »r
Franz. Josef „ 
F un fk .-B ąrcser ..
Gal. ó .sr.L ud. „

„ II. em. „
- 1871. III „

Huttenb. E isen-G ew .1- ^  „ 
Inneberger „ 6°/0
Kaseh. Oderb. „ 5°/q
L w ow .-C zem .-Jassy:

„ I. 1866 w . a. 5%
„ H . 1867 „ 6%
„ L I . 1868 „ 5 o/0
„ IV  1872 „ 6°/0

Mahr. Sch.Cntr. „ 6%

99 75 
88  -  

86 2 
-•5 75 
94 60

80 —  
89 —  
93 —

91 2
93
91 60

88  —

36 
98 
96 
87

50/0 r .  

6% ,  
6% .  
5% * 
5%  .

92 25 
89 60
93 —

90 26 
h7 60

l  10 —

88 60 
-7  —

102  —

91 26

100 60 

94 —

83 60
92 —

’ 4 60 
83 60 
76 —

88 76

100 2 
«8 50 
86 7 
96 25
9o -

39 26 
93 50

9 60 
9 3  60 
92 —

38 6< 
94 60 
86 60 

100  —  

96 6' 
87 61 
94 —

92 5 
89 76
93 60
94 — 
74 —  
88  -

88  -

0 0  60 
89 -
83 -  

102 >0
99 51

im  _  
98 -  
94 5
84 2 
84
92 61

76 -  
84 60 
76 60 
78  
89 26

O est.N d w stb w .a . 5% sr 98 3 9 - tin
Rudolfbahn „ 5% -*3 — 93 50
Siebenhfir. I . „ 6% 87 40 87 70
Siidbahn (Lombardy) 08 76 109 26
.."i rierH Verb. w. a.*-*' — — 96 __

Theissbabn 6 % sr. — — —
W ęg. gal. L npk. 6“/;, *6 5" 86 76

„ Nrdost 800 5'be 86 60 85 90
„ Ostbhn 3'ki IW 76 76 76 -
„ W estbahn 6°/0 T> -8 76 89 26

Weksla aa 3  ■)#£
'rankfurt skon*. 6 */ »1 60 91 60

Hiarsburg „ 41'- 79 60 79 6
Londyn „ 41/2 n 1 8 80 H 8 8
Paryż „ 6 - 42 66 42 60

iisaflty;
lukat w a żn y .............. 6 16 6 17

20 frank, austr. . . . . . . _ _ _ _
„ fra n co s ,. . , 8 67 8 68

Srebro. , ................. 107 26 107 fO
p r a sk i.............. 162 60 162 76

LWQW 23 listopada
Akc. banku hip. gal. 16 

„ „ krajów. 10i
•isty zast. galic 6°/

r 11 n . . .4° . 
„ . banku bip. 6°
„ „ włościan 6°

•bligi ind. galicyj. 6°/;
ółimperjał ros. . . . .

tubel srebrny obr»c»».
„ . papier.

WARSZAWA 20 listop.
W exle Londyn 1 f. st. 3 m 

„ Paryż 300 fr. 10 d
„ Wiedeń 150 złr.2m  

tkcje kol. warsz.-wied 
„ „ warsz.-bydg
„ „ warsz.-teresi

-isty zast. serji 1 . .  4°
» n e 2 . 4°10

kupon ubiegły
„ „ now e---------6°/0

kupon ubiegły 
„ likw idacyjne.. 4%  

kupon ubiegły]

A l *  *

89 —

79 95 
74 25 
39 
93  
78 

8 
1 
1

7-
4
77
62
47

iłs.
7

*6

99
73
15
94
92

1
92

2
78

1

24 0 60 
87 — 
79 76  
75 —  
89 60  
94 61  
79 -  

8 94 
1 68 
1 48

Rs.k.
7 32 

86 85 
99 68 

100 —  

74 —

94 40  
93 16

93 16

78 80

Pociągi osobowe
n a  k o le ja c h  ż e la z n y c h .

S t a c j e .
Odi-hodzs Przychodzą
a n t p.. p... -u pop.. .

w K r a k a u r ie :  lwów. 11.13 __ — 3.18
„ „ pospi. — 9.3r 7.33 —
„ _ „ m iesz — n. 10.36 5.39 —
„ w ielicka . 11.30 1 1 . - 6.64 8.15
„ w iedeński. 6.46 3.30 9.46 9. 8
„ pospiesz. 7.30 — — 8.18
„ m ieszany 10.10 — 11.62 —
„ na Oświą. wroc. — — — 3.28
„ do W róci. mysi. — — — —
„ warszawski 8. 2 — — 6.30

w W ie l ic z c e : krakow ski — 5.— 9.38 —
w T a r n o w i e :  krakowski n.12.31 2.17 nl2.2>. 2 .—

„ „ m iesz. 9.62 — 9.4“ —
„ lw ow ski 3.36 12.31 3.24 12.14
„ „ m iesz. — 6.6- — 6.38

w R z e s z o w ie : krakowski n. 2.41 5. 6 n. 2.36 6 .—
„ „ m iesz — 1.19 — 1___

„ lw ow ski { n. 1.13 
9.28

— n. 1.— 
9.19

--

„ „ m iesz. — 2.44 — 2.24
w P r z e m y i l u :  krakowski 6. 7.54 4.64 7.39

„ „ m iesz. — 4.32 — 4.11

„ lw ow ski { — 6.39
10.4s

— 6.2
10.36

„ „ m iesz. 10.6.3 — 10.33 —
we L w o w i e :  krakowski n 3.30 8. 7 7.37 11.—

„ „ miesz. 6.4 — — 8 . -
„ brodzki . 8.62 n .l 1.60 2.6 n.7.3»
„ czerniow. 10.49 10.21 — -  13

w B r o d a c h  : lw o w sk i. p. 3.23 10. 0 3.23 1 2 .-
w T a r n o p o l u : lw ow ski 6.41 2.60 p. 1.17 4 . -
w P o d w o ło c z y s k a c h  Iwo. 11.— 6.4' 7.47 1.—
w C z e m im o c a e h : lw ow . — — 7 . — 9 . -
w M y s ło w i c a c h : krak. 11.33 — — —
w W a r s z a w ie : k rak .. . . 9 .— — — 8.61

w W i e d n i u :  k r a k ... .  j 8.— S .-
3.39

3.—
4.05

7.3

Ruch pociągów  odbyw a się na k olei Karola Lu 
dwika • edług zegaru lw ow sk., który idzie o 16 m. 
pierw śj; zaś na kolei półn . Ferdynanda w edług ze­
gara prags., idącego o 12 m. późniój od krakow­
skiego.

cji K ijow szczyzny, W ołyn ia  i Podola. 
A le nawet sam e pism a rossyjskie ostro 
krytykują petycję żydów  i bez ogródki 
ośw iadczają, że oni mają na oku ty lko  
dobry interes, a nie popieranie jakichś  
tam idei rossyjskich.

W  pruskiój izbie deputowanych ordy­
nacja pow iatow a przeszła w drugióm czy ­
taniu, a porozum ienie się m iędzy rządem  
a jeg o  stronnikam i w izbie niższój trwa 
zaw sze. B y ły  dwa głosow ania szczególne, 
jed n o w yw ołane przez starokonserwaty- 
stów  nad kwestją, czyli so łtysi i w ójci 
eo ipso mają b yć w yborcam i w gm inach  
dla w yboru reprezentacji p ow iatow ój; 
drugie g łosow an ie odbyło się z powodu, 
że P olacy zaprotestow ali przeciw  § 182, 
w edług k tó r .g o , jak  w iadom o, ordynacja  
powiatowa nie stosuje się do W . ks. P o ­
znańskiego. W iększością  250  przeciwko  
82 g łosom  wyjątek pow yższy został u- 
trzym any; nie m ożna b yło  o tćm wątpić.

W  S zlezw iku  narodow ość duńska co ­
raz śm ielej się odzyw a. W  skutek zbyt 
niem ieckiego adresu sejmu szlezw icko- 
holsztyńskiego do cesarza, trzej cz łon k o­
w ie tegoż: S k a n , CallBen i L assen  w y­
stosow ali do cesarza W ilhelm a kontrad- 
res, protestując m ianow icie przeciw  w y­
rażeniu w  adresie sejm ow ym : „iż prowin­
cja S zlezw ik-H olsztyn  jest r ó w n ie , jak  
inne prowincje, wiernym  krajem monar- 
chji.“ Kontradres m ówi p rzeciw n ie , że  
w łaśnie w  skutek  sw ego uczucia lojalno­
ści i p oczucia prawa duńska ludność p ó ł­
nocnego Szlezw iku  nie m oże w . aden spo­
sób b yć wierną cząstką monarcbji.

W szystk ie w iadom ości z W ersalu stw ier­
dzają , źe stronnictwa są obecnie skłon- 
niejsze do zgod y, ale z pretensyj swoich  
nic jeszcze  nie opuszczają Zew sząd nad­
chodzą adresy z uznanit-m dla polityki 
Thiersa. W  sam ym  Paryżu chodzi po rę 
kach m 'ędzy kupcam i i fabrykantam i je ­
den taki adres. W  stolicy , a zw łaszcza  
w departam entach panuje w ielkie oburze­
nie przeciw  w ięk szości zgrom adzenia na­
rodow ego, i m yśl rozw iązania izhy staje 
się  coraz popularniejszą. Izba  zaczyna  
rozum ieć, że sama siebie postaw iła w fa ł-  
szyw ćm  położeniu  i podejrzyw a, a p izy- 
uajmuiój tak m ó w i, źe adresy pow yższe  
pochodzą z nam owy m inisterstwa. Rząd  
Thiersa stanow czo odpiera ten zarzut.

Ostatnie telegramy.
Praga 26 listopada. D zienniki czeskie  

zam ieszczają ośw iadczenie klubu czesk ie­
go, w edług k tó iego  bierny opór w spra­
wach szkolnych nie stanowi części skła- 
dowój praw nopolitycznego programu. K a­
żda korporacja m oże w tym w zględzie  
postępow ać w edług w łasnego uznania.

C elow iec 25 listopada. O dpowiadając
na in terpelację, ośw iadcza reprezentant 
rządu , że m inisterstwo rolnictwa przed­
stawi radzie państwa projekt do ustawy  
dotycząećj podziału gruntów gm innych. 
R ów nocześnie zapowiada, że w krótce za ­
prowadzone zostaną poczty wiejskie.

W ersal 26  listopada. Batbie odczytał 
w kom isji sprawozdanie w ięk sz o śc i, k tó ­
re poleca uchwalenie naglącego wniosku  
w zględem  ustanowienia kom isji z 15 cz ło n ­
ków, któraby przygotow ała projekt do u- 
stawy o odpow iedzialności ministrów. Spra­
wozdanie to tw ierd z i, że byłoby rzeczą  
niestosow ną odpow iadać na o rę d z ie , p o­
nieważ Thiers je st  ty lko delegatem  zgro­
m adzenia narodow ego. —  R ozw iązywania  
kwestji poruszonych w orędziu nie pro­
ponuje sprawozdanie, które praw dopodo­
bnie jutro przedstaw ione zostanie zgro­
madzeniu narodowem u. O przesileniu krą­
żą najsprzeczniejsze pogłoski.

Rzym 25 listopada. Z powodu zakazu  
odbycia w d. 24  b. m. zgrom adzenia lu ­
d o w e g o , ob iegała  wczoraj p og łosk a  o 
m ających się odbyć kilku dem onstracjach. 
Rząd u żył w skutek tego stosow nych  
śro d k ó w , by zapobiedz w szelkim  zabu­
rzeniom . Gwardja narodowa staw iła się 
bardzo licznie pod rozkazy w ładzy, woj­
sko w koszarach było  skonsygnow ane i 
obsadziło  k ilka punktów w m ieście. K il­
ka o s ó b , które się zajm ow ały urządze­
niem zgrom adzenia lu dow ego, uw ięziono  
z polecenia sądu, k ilka in n ych , p oszu ki­
w anych przez w ła d ze , w ydaliło się z 
R zym u; w reszcie znaleźli się i tacy, k tó ­
rzy się zasłonili o św iad czen iem , że nie  
m ieli zamiaru uczestniczenia w zgrom a­
dzeniu ludowóm  , które się m iało zajm o­
wać sprawą pow szechnego g łosow ania i 
zmianą form y rządu.

Miasto przez cały  dzień b y ło  zupełnie  
spokojne. N ie było widać ani śladu źa- 
duój agitacji. Ciągle deszcz pada.

Now y Jork 24 listop. Prezydent Grant 
poda w orędziu kongresow i rad ę, by  
coprędzój uchwalono ustawę, któraby za­
pobiegała w ykroczeniom , popełnianym  
przez M eksykańczyków .

Z e w zględu na żądanie zaprow adzenia  
reform w cyw ilnćj służbie państwowćj 
ośw iadczy prezydent, że urzędy rozda­
w ane będą w edług zasług i u czciw ości 
a nie w ed ług przekonań politycznych.

Bruksela 26 listopada. „Independance 
b elg eu donosi z P aryża: P ołożen ie jest
ciągle bardzo naprężone. M ówią, źe pra­
w ica naznaczyła na następcę Thiersa  
C han garn iera, a na ministrów Aud ffreta, 
B atb iego, E m ou la  i B roglie’go. Ttuers 
nie opuści dotychczasow ego stanow iska  
sw ego w obec izby.

K u rsa .—  W ie d e ń  26 listopada, eod. 2. 
Srebro 108.— . — A kcje kreayt. 339 .— .—  
Lom bardy 2 0 1 .50  — L osy  z r. 1860 — .— . 
L os' lf)64r. 148 .—  — A kcje traoKo-austr 
141.50.—  N apoleony 8 .6 8 — . —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika Z29 50. — A kcje 
k d e i  lw ow sko-czerniow  148.— . —  Akcje 
k-dei p ółnocno - wschudm ćj 15 8 .— . — 
A kcje banku zw iązkow ego (Vereinsbank') 
203 75. — Renta w srebrze — .—  Obligi 
ludrtmn. galicyjskie 77 75 .— Akcji banku 
w iedeńsk. dla ob r-t gólneg- 247 — . 
Akcjt- anglo-banku 334 1 5 .—  Ak* je k lei 
■ żąć . 340 .50  — A kcje ki l. siedm. 1 7 9 — .

U sposobi nie g ie łd y: n*j*talsz- .

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 K llAJ z środy 27 listopada.

l&iKo'fr'S
zsszezycony medalem 

na W ystaw ie Krakowskiej r. 1872,

utrzymuje

M T  SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,

wraz z pracow nia

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w Krakowie.

9 ^ .  Na w ielokrotne zapytania Szan. P . T. Publiczności, mam zaszczyt oznajm ić, 
i ż w tych dniach nadeszły różne paryaŁie potrzeby rysun­
kowe, pisemne i malarskie, jako  to : r e is s zeu g i ,  fa rb y ,  p ap ie ry  
ry su n k o w e  i wiele tym  podobnych  rzeczy  zadziwiających a w ą  do- 
broolą, gustem 1 taniością. 3576(10-26)

Pow yższy „ S k ł a d  P ap ie ru  “ zaszczycony m edalem  W ystawy Krakowskiej r. 1872 
za  piękny, praktyczny i tani wyrób biletów w izy tow ych , monogramów, p ieczą tek  w y p u k ło
t ło c z o n y c h  i firm h an d lo w y ch ,  jak o  też wszelkich tyra podobnych robót, podejm uje się 
poniźćj wym ienione artykuły  uskuteczniać po n a j ta ń s z y c h  c e n a c h ,  jak o  to:
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem m onogram u w różnych kolorach od 2 .40  wyżej.
Za 5 0  listów i 5 0  kopert wraz z wybiciem m onogram u w różnych kolorach od 1.20 'ryżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem Imienia i N a z w i s k a .................... . .  od 2 .— wyżej.
Za 100 listów i 100 kopert wraz z wybiciem bia łem  dwóch lub t r z e c h  l i te r  od I.— wyżej.
Za 100 sztuk Biletów w izytowych n a  b ia łym  matowym k a r t o n i e ....... o d —75  wyżój.
Za 100 sztuk Biletów w izytowych n a  g lancownym k a r t o n i e ............................ . .  od I.— wyżej.
Za 100 sztuk  Biletów wizy tow ych  na m arm urkow ym  g lancownym k a r to n ie  od 1.20 wyżej.
Za 1  r y z ę  89 [480 ark.] n a d g ł ó w l t ó w  listowych z papierem  od 3.— wyżój.
Za l O O O  sztuk pieczątels tłoczonych z wyrażeniem  Imienia,

Nazwiska, godności i m iejsca na lrtlŁowym papierzo 9.<*©. 
Za f lO O O  sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem  Im ienia,

N azw iska, godności i m iejsca -w różnych, kolorach S. — 
Za l O O O  sztuk pieczątek tłoczonych z wyrażeniem  Im ienia,

Nazwiska i m iejsca z herbem  lub godłem w różnych kolorach 4.50-
Z am ie jscow e zam ów ien ia  u sk u te c z n ia  s ię  z a  p rzes łan iem  pół naleiy- 

toaci, p o z o s t a j ą c ą  r e s z tę  z a  pobraniem pocztowóm.

i

WYPRZEDAJ IB B .
Tanio sa do nabycia pojedynczo albo razem

d . o t > r a
Jalicji w bliskości kolei żelaznój przy cesarskim 
kcie i rzece Dniestrze.
Bliższśj wiadomości zasięgnąć m ożna w S p a s i e  

pełnomocnika W go K o n s ta n te g o  B ie ls k ie g o  —
nile od dworca kolei żelaznój ChyrÓW, pół mili 

stacyi pocztowćj i telegraficznej w S ta rem -
egc ie.
Pośrednicy nie będą uwzględnieni. 3793(1-4)
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D obra

1 Niedzielna 
D niestrzyk j

2 Gwożdziec i > 
Jasien ica  J

3 Lopuszanka
4 Hołowecko
5 Strzyłki
6 W iciów
7 Bilicz
8 L enina wielka
9 Terszów

10 W ola K oblańska
11 Lenina m ała
12 Nanczółka
13 Tysowica
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MŁODY EKONOM
który przez dłuższy czas w większych dobrach 
na Szlasku austryackim  gospodarswem się zatru­
dniał i gorzelnią zarządzał, szuka w Galicyi lub 
Królestwie Polskiem  podobnego zatrudnienia.

Bliższej wiadomości udziela się na  listy franko­
wane pod adresem  J .  S .  poste restante
U stroń , Szląsk austryacki. 3811(1-3)

Główna wygrana
złr. 9 4 0 0 0 0  złr.

Najmniejsza w y g ra n a  175 z ł r .  
d. 2go grudnia 1872

odbedzie się wielkie losowanie przez rząd 
gwarantowanój pożyczki premiowej c. król. 

austijackićj z roku 1864 w kwocie
1 9 0  milionów 9 8 3 . 0 0 0  złr.

Między 400.000 wygranych pożyczki, znaj­
dują sie nastepujace wielkie w ygrane: 20 
a 950-000— io  a 990.000 — 60 k 
900 000 — 81 k  150.000 — 20 a 
50 000, 20 4 95.000, 1 4 90.000, 
29 a 15.000— 171 h 10.000— 352 k  
5000—432 k 9000— 783 a lOOO, 
1350 a 500, itd ., zaś 175 złr. jako  n a j­

m niejsza w ygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna lo terja nie daje takich szans j 

ja k  ta i nastręcza każdem u sposobność m ałą 
w kładką wygrać 950.000 złr.

Los jeden  z num erem  serji i losu kosztuje 
9 z łr ., trzy losy 5 złr., siedm losów IO 
z łr . , 15 losów 90 złr. w. a. w banknotach.

Łaskaw e polecenia za frankow aną prze­
syłka kwoty, wykonywuje się prędko, su­
miennie do każdego obstalunku dołącza ,się 
urzędowy plan  gry — inform acje wszelkie 
cbetnie udziela się — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącem u bezpłatnie i wypłaca się natychm iast 
wygrane. Raczy się więc ka id en , k tó ry  ma 
c h ę ć , zgłosić ja k  najprędzćj i bezpośre­
dnio do domu handlowego

J. Breycha
we Frankfurcie nad Menem 

3787(3-4) Grosse Friedbergerstrase Nr. 41.

Szkoła rolnicza imienia Haliny
■w Ż a to iiso w ie  p o d  P o z n a n ie m .

Zwraca się uwagę Szan. Publiczności, ze z połow a paździer­
nika r. b., odkąd rozpoczęły się nowe kursa, upłynął czas do 
przyjmowania uczniów na bieżące półrocze, dla czego dalsze n ie­
ustające zgłoszenia uwzględnione być nie m o g ą—  chyba, że na 
kursa latowe —  i to tein mniej, że wszystkie miejsca w Zakładzie 
i po za Zakładem najzupełniej zajęte zostały.

Żabikowo, d. 23 listopada 1872 r.
(3813) a .  L u t D o m ę s l s l

dyrektor.

Przestroga.
W  dodatku do w:"loVrohti» ostrzeżeń o f a ł szy w y c h  w y robach  kor-

neuburysk iego  p ro szk u  d la  b yd ła ,  przytaczam  teraz z odnośnego ces. patentu  ustępy, w któ­
rych mowa o naśladow aniu i jego następstwach. P a ten t ten  brzm i:

„Naśladownictwo jest wtedy, kiedy prawdziwego znaku nie m ożna odróżnić od 
fałszywego przy zwykłej uwadze.

Naśladownictwo je s t także:
a) gdy kto przywłaszczy sobie imię, godło lub szczególną nazwę zakładu innego

przem ysłowca,
b) wyroby zaopatrzone podobną niedozwoloną n azw ą , puszcza w handel.

W inni (wyrabiający i sprzedający fałszywa wyroby) u legają  karze pieniężnej do 
500 złr. w. a.," która może być podwojoną; gdy zaś powtórnie dopuszczą się winy, m ają 
być skazani na większe grzywny i areszt aż do trzech m iesięcy.

Powyższe ustępy polecam uwadze panów, którzy w yrabiają fałszywy korneu- 
burgski proszek dla bydła, ja k  i tych, co się zajm ują jego sprzedażą i oświadczam, że w 
razie przekroczenia, postąpię sobie z nimi bezwzględnie na  zasadzie przytoczonógo prawa.

Panów  kupujących prawdziwy Korneuburgski proszek dla bydła, zwracam uw a­
gę u a to , że moje weter. wyroby sprowadzać m ożna tylko przez niżej wymienionych panów:

W  K R A K O W I E :  u  p p . M . Jawornickiego, Józefa Jahna . — We L W O W I E  u K . Iskierskie- 
go, p . Mikolascha, S . Riwkera, J . Beli er, K lein'a wdowa, t S . N iessler; J . Piepes. —  W  A N ­
D R Y C H O W IE  u pp . F r. Unger M isko . — W  B I A Ł E J  p . E . Keller. —  W  B IE L S K U  
p . 8 . A . Sianko apt., J .  Knaus. —  W  B O C IA N I p . P aw eł Niedzielski i  p .  A . Faliszewski.—  
W  B Ó B R O E  p . A . K a r  puszki. — W  B R Z E Z A N A C H  p . J .  Margulies, p . Zminkowski apt. 
i p. J . Fadenhecht. —  W  B E Ł Z I E  p . Tłrymak.—  W  B O R S Z C Z O W IE  p . M. Niemczewski. 
W  B R O D A C H  w aptecep. E d . Liszka, M. K u la k —  W  C Z E R N IO W C A C H p . E . Schmirch. 
W  D Z IK O W IE  p . 8 . Rodziński. — W  D R O H O B Y C Z U  p . Kleczkowski. —  W  G R O D K U  

p . I .  Willig. —  W  K O Ł O M Y I  P- Sidorowicz. —  W  K O Z O W E J  p , Michałowicz apt. —  W  
L E Ż A J S K U  p . J . H irschfeld i P- Maresch. —  W  L I M  A N  O W IE  p . A . M uller.—  W  L I S K U  
p . R . Barański. —  W  M IE L C U  p . W ładysław Sułkowski. — W  M IK U L IN C A C H  u p . 
Micdlnickiego. —  W  N O W Y M  T A R G U  p . L . Kamieński. — W  N O W Y M  S Ą C Z U  p . K o-  
sterkiewiczowa wdowa. — W  P O P R A D Z IE  p . E. Krompecher. W  P R Z E W O R S K U  p. 
S. Keller. —  W  P R Z E M Y Ś L U  pp. Gajdeczka syn i  E dw ard Machalski. —  W  R Z E S Z O ­
W IE  p . J . Schaitter i syn. — W  R O Z W A D O W IE  p. K arol Marecki. W  S M O L N IC Y  

p . F . Wimmer. —  W  S T A N IS Ł A W O W IE  p  .R. Św ita lski, dawniej pp . Tomanek i Seben- 
sitz, Ad. Beill. —  W  T A R N O W IE  p . Wielogórski, M ildner & Comp. —  W  T A R N O P O L U  
p p . A . Morawełz i S. I .  Zeliner. — W  W A D O W IC A C H  p . A . Foltin i p . Ant. U/ima wdo­
wa. —  W  W IE L IC Z C E  p .B .  Watorkowa w dow a.—  W  Z A L E S Z C Z Y K A C H  p . J . Kodręb- 
ski i spółka,
tudzież prawie we wszystkich miastach i m iasteczkach na prowincyi tylko przez te firmy, 
które od czasu do czasu ogłaszam  w moich inseratach.

K orneuburgski proszek dla bydła można uważaó za prawdziwy tylko w tych paczkach, 
na których znajduje sie mój poniżój umieszczony podpis w czerwonym kolorze n a  w iniecie.

^  Kto mi wskaże fałszującego mój ochronny znak ta k , że go mogę sądownie pozy­
wać i ukarać , o t r z y m a  nag ro d ę  aż  do 200  z ł r .  w. a.  .

Korneuburg, 17 września 1872. ( " >
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Med. płynny

Cukier ż e l e z i s t y
(syr. ferri oxidati Hageri) 

według ulepszonćj m etody D ra  Hagera  
n a  niedokrwistość i je j skutki.

1 flaszka złr. 1.20, pół flaszki ct. 60.

G a s t r o f a n
szczególny środek na choroby żołąd­

kowe. 1 flaszka 70 ct.

UMEclśó ielezista
n a  odm rożenia. 1 puszka 40 cent.

Praw dz. Kral’a Karolinenthalska

Herbata Dawida
n a  kaszel i słabości piersiowe.

1 paczka 20 cent.

Chińska woda do ust 
i chiński proszek do zębów
najniezaw odriejszy środek do czysz- 

•cen ia  zębów.
1 flasafljfc wody do ust 60 cent.

1 pudełWh proszku do zębów 30 ct.

Płynne mydło żeleziste
do prędkiego leczenia świeżych ran.
1 flaszka 1 fl. -  fla3zki 50 cent.
w najlepszej jakości m a zawszo na

składzie 3484(6-?)
j d x e f  G o l d w a s a e p
w Krakowie, na  Stradom iu w domu 

Deichesa.

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(Galizische Boden Cred i t -A nsta l t )

W K R A K O W IE
na mocy §. 5 ustępu 5 Statutów zatwierdzonych dnia 2 m aja 1872 do 1. 5,155 i regulam inu zatwierdzonego resk rjp tem  wysokiego 

c. k. m inisterstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1. 12674

otworzył

w gmachu „Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu"
w Rynku pod nr. 19 na dole

WKŁADKOWI
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

5* a od sta rocznie.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się następnego dnia po złożeniu. — Złożone w kładki do wysokości 300 rfr- 

się za okazaniem  książeczki wkładkowej bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kw artału  narosłe procenta p yp 
suja sie do kapitału  dla dalszego oprocentowania.

DYREKCJI. 3779(7-6)

!
UHM 99©—————*»——•

T E K A  N A R O D O W A .  g
Powstanie Narodu Polskiego

w r. 1 8 3 0  clo 1 8 3 1 .

<250.000 
220.000 
000.000 

„  „  150.000
i .. „ „ 110.000

i jeszcze wielka liczba a  fl. 60.000, 50.000, 40.000, 30.000 itd. g ra  się kwitam i udziało-
wemi naezćj

SpółKi gry -A --,
m iedzy 18 uczestnikam i po 26 ćwierćrocznych ra t a fl. 6. — T a ulubiona spółka zawiera
wszystkie  istniejące w Austryi pożyczkowe losy państw ow e i p ryw atne

za które rozdziela sie gotówkę według kursu między uczestników po zupełnćj spłacie 
rat. Należytość stęplowa na dowód wynosi na  wszystkie ra ty  cent. J9.

W  Zaraz przy złożeniu
pierwsze j  ćw ie rć roczne j  r a t y  6 zł. a. w. g r a  s ię  już  na  najb liższe  c iąg n ien ia  

węgierskich losów premiowych 
15 listopada, losów z r. 1864 i 1839 l  g rudn ia , losów kredy tow ych  i t r y e s te ń s k ic h  2go

stycznia, itd. itd.

N a sp ó łk i gry i k w ity  ratow e zrobiono u nas 
Główną w ygraną  na los z r. 1839 dnia 1 września 1871 r. 
i Główną w ygragą na los z r. 1864 d. 1 września 1872 r.

K A N TO R WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawniej
Eflwaraa Ptirsta,

W iedeń, P lac  Szczepański (Stephansplatz) Nr. 1. 3758(6-8) |

RYS HISTORYCZNY
p o p a r ty  pap ieram i gener .  Hr. Krukowieckiego p r z e d o s t a tn .  p r e z e s a  rz ą d u  narodowego,

skreślił
Karol Forster,

b. m ajor sztabu głównego wójsk polskich , kawaler krzyża „virtuti m ilitari“.
Audiatur et a ltera  pars!

Berlin. 1872.

p r o s p e k t .
Dzieło to wydane na  42 rocznicę pow stania, zaw iera: 

w Części I.
Pow stanie  Narodu Polskiego w roku 1830 do 1831.

Rys historyczny skreślony p. K. Forstera , 
w Części I I :

Różne pisma z korespondencyi prywatnej genera ła  hr. Krukowieckiego. 
przedostatniego prezesa  rządu narodowego.

W Części III.
U rzędow e papiery generała hr. Krukowieckiego, w liczbie 68, 

prekazane przez tegoż generała Karolowi Forsterow i, objaśniające 
szczegółowe w ypadki roku 1830 do 1831 w Polsce.

Cena tal. dwa (trzy złr.)
Nabywca tego dzieła i dwóch pierwszych num erów Teki Narodowej to jes t dzieł 

Upadek Polski  R aum era i S p ra w a  P c l s k a  ze stanowiska E uropejskiego, może je  nabyć 
wszystkie trzy za talarów  3 '/2 (zam iasj ich ceny 4 '/2 tal.)

Dzieł tych, razem lub pojedyńczo, nabyć m ożna u  wydawcy K. Forstera, w B er­
linie, 24 L eipziger-S trasse , przesyłając należytość w liście frankowanym  lub przez assy- 
gnacyę pocztową. 3801(1-?)

ISfgL początku g;ruanla 13. r.
otw ieram y

F I L I E
składu naszego lwowskiego

KoroneK, Haftów, nraneK, 
tow arów  toiałycłi i KonfeKcyj

W  K R A K O W I E ,  3810(1-2)

w Rynku Głównym Nr. 28 w Spiskim pałacu,

F. Wakarecy i Spółka,
we Lwowie w Rynku pod L, 36 w domu p. Uzi^bły.

Nowa wypożyczalnia książek polskich
we Lw ow ie w K SIĘGARNI PO L SK IE J, 12. ul. Kopernika (Szeroka).

3Ó92..-2?)
W arunk i  dla Lwowa:

wypożyczający po 1 tomie sk ładają zastawu 9  złr.
i opłacają m iesięcznie .................................8 0  ct-

wypoż. po 9  tomy, zastawu 3  złr. i m ies.4©  „ 
v n O ©  „

v „ 8 © „
W razie , jeżeli żądane książki są droższe, składa 

się wyższą kaucję.

W arunki d la  p rowincji :
wypożyczający po 6  tomów na ra z , sk ładają  za­

stawu O  złr. i płacą m iesięcznie. .1  złr. — c.
wypoż. I ©  tom. zast. »  zł r. ; m jes. . i  # n

„ 9© „ „I5„ n 9 „ — „
W ypożyczający z prowincji, ponoszą koszta 

przesyłek.
K siążki uszkodzone, bezwarunkowo m ają być odkupione.
Miesiąc rozpoczęty liczy sie za cały, wrazie wcześniejszego zaprzestania abonam entu. 
Zastaw w każdej chwili za zwrotem książek może być zwrócony.
Każde dzieło polskie może być_ zażądane z wypożyczalni, a na  wypadek, gdyby takowego 

nie było, natychm iast się sprowadza. W yjątek  stanowią dzieła wyszłe z obiegu księgarskiego.

po u r  les a r t s  ind u s t r ie is  
X . P l a u R e n g a s s e  5 ,  a n  premier.

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę.
Veloutes et Moquettes.

Rideaux tulles brodes, Cretonnes, Velours, Reps de laine
couleurs antiques.

Speciaiite de broderies e t applications artistiques, Tapisseries  des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceram ique po u r  panneaux  e t  l am br is ,

Faiences pour salles de bains et earrelage. 
Entree libre des magasins.

W ybór w m ateryach n a  m eble ,  w kob ie rcach ,  h a f ta c h  i fa ja n sa c h
N ajwiększa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(6-78)

X . P l a n l t e n g a s a o  5 ,  n a  l e m .  p i ę t r z e .

; * © © m x x x x x K x x * K * ) m K K $ m * f t X X X K *

Na ośmdziesiąt losów
z głównemi wygranem i w ogólnćj kwocie

p r z e s z ło  t r z e c ł i  m il io n ó w
rocznie g ra  każdy jako  uczestnik naszych tanich

gier spółKowycłi.
na 2 0  a z t u l Ł  t w r e o k i c h  l o s ó w  w 21 miesięcznych ratach a 5 fl.

Stempel 99 cent.
Ciągnienie 1 grudnia. — Główna w y g ra n a  f ra n k ó w  30°-uu ■

na 2 0  B Z t r i h t  l o s ó w  se r .  1 8 3 4 :  w 24 mies. ratach a  fl. 3. Stempel fl. 1.30.
Ciągnienie 1 grundia. — Główna w y g ra n a  A 20 

n a  130 a z t r u L ls a  l/5 l o a ó w  as z*. 1 8 3 9  w 28 miesięcznych ratach  a  fl. 8.
Stempel fl. 2.55. 00n .

Ciągnienie 1 grudnia. — Główna w ygra"3 • UuU.
n a  2 0  a a s t u k  l o a ó w  l Ł r e d . y t o ’C ^ 5 r c l 1  w 24 miesięcznych ratach

a fl. 10. -  Stempel 2.55.
Ciągnienie 1 stycznia. — głów na w y g ra n a  fi. 200 .000 .

Losy z r. 1839 feeda m iały potóm tylko jeszcze cz te ry  c ią g n ie n ia ,  a ponieważ 
do tego czasu muszą być Wyciągnięte wszystkie losy, przeto w y g ra n a  j e s t  nadzw yczaj

’ Po złożeniu pierwszych ra t miesięcznych wraz z należytością stęp low ą, prze­
syła sie kwity udziałowe. Zamawiać i spłacac dalsze raty m ożna p rzek azam i  pocztowemi. 

' Podczas upłaty gra sie n» V f j l l b i 0 .Claj;n ' enia. a  po spłaceniu wszystkich rat
wydaje się oryginalny los z  r. 1864, tu reck i ,  k redy tow y  i z r .  1839.

k a n t o r  w y m i a n y  

Austryackiego Banku Przemysłowego,
dawniej

Edwarda Fursta
W iedeń, Plac Szczepański ( S tephansp la trz ).

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

3757(5-5)

W drukarni „Kraju* pod zarządem St. Ghralichowukiago.


